
Sprawozdanie
Wydziału krajowego o projekcie do ustaw o języku w admini- 

stracyi i w sądach.

Wysoki Sejmie!
Na p o s iedzen ia  W y sok ieg o  S e jm u  z dn ia  26 .  kwietnia 1 8 6 1 .  p rzedstaw iony  w niosek  przez sp raw ozdaw cę komisyi

specya lne j ,  p os ła  S m arzew sk iego  nas tępujące j t r e śc i :

Sejm  u ch w a l i :

• W ydz ia ł  Sejm ow y p rzedstaw i Sejm ow i p ro jek t  do ustawy w celu  zastąpienia języka niemieckiego w  szko­
ł a c h ,  sądownictw ie  i adm inistracy i językiem  polskim i rusk im * jed n o g ło śn ie  przyję tym został.*

W y ra ż o n a  w te j  uchw a le  zasada w esz ła  już  częściowo w życie przez us taw ę o języku Wykładowym w  sz k o ­
ła ch  ludow ych  i ś redn ich  kra ju  naszego  z dnia 22 .  czerwca 1 8 6 7 .

O becnie  p rz e d k ład a  W ydzia ł  krajowy p ro jek ty  do ustaw  o języku  w adm inistracyi i sądownictwie .
Jeżeli się dotychczas n ie  wywiązał by ł  z pow yższego za d an ia ,  p rzyczyny szukać należy w sytuacyi politycz­

n e j ,  k tóra  n ie  dawała żadnej n a d z ie i ,  iżby uchw ała  w powyższym d u ch u  przez W ysok i  Sejm p o w z ię ta ,  najwyższą 
sankcyę  o t r z y m a ła ,  i tym sp o so b e m  stało s i ę ,  iż projekty do ty c zą ce ,  op racow ane obszern ie  jeszcze w roku  1 8 6 1 . ,  a 
nas tęp n ie  uchw alone  przez W y dz ia ł  k rajow y spoczyw ać musiały  w a k t a c h , oczekując lepszych czasów.

D ziś ,  k iedy  ustaw a zasadnicza z dnia 2 1 .  g rudn ia  18 6 7 .  L. 1 4 2 .  Dz. P. P . i Rz. o ogólnych prawach oby­
wateli P aństw a tyle razy przez Najjaśniejszego P an a  w yrzeczone ró w n oup raw n ien ie  w szystkich  narodow ości w formę 
p raw a  u ję ła ,  m ożem y  się z wszelką o tuchą  sp o d z ie w a ć ,  iż zasada ta  n ie zostanie już m artw ą l i te rą ,  nie zostanie 
j u ż ,  jak  przez d ługie  lata b y w a ło ,  tylko b ronią  p r z e c i w  ró w no upraw n ien iu  wszelkich narodow ości ,  ale rozwinięta 
w  sposób  zdrowy i sprawiedliwy, n ie  tylko wprow adzi nas  w  posiadanie  rzeczywiste p raw , przez wiek cały nam od­
mawianych , ale nad to  przyczyni się do uspokojen ia  umysłów, a tem  sam em  do sw obodnie jszego  rozwinięcia wszel­
kich sił kra ju  k u  jego  i całej Monarchii dobru .

Nadto pro jek ty  t e , jeżeli przez W y so k ie  Zgrom adzen ie  p rzyjęte z o s t a n ą , dadzą ob ecn em u  Rządowi najlepszą
sp oso bn ość  okazania krajow i przez uzyskanie  najwyższej sankcyi,  iż s tanow czo opuśc ił  d rogę  systemu germ anizacyjno-  
c e n tra l i s ty c zn eg o , a w prow adzając  w życie t o ,  co w zasadzie uznał za s łu s z n e ,  na zaufanie kraiu zasługuje.

Nim wszelako p rzystąp im y do szczegó łow ego  uzasadnien ia  p rzed łożonych  tutaj projektów, uważamy za nasz 
święty obow iązek p rze jść  h is to ryę języków  krajowych w administracyi i sądzie od  cz a s u ,  kiedy kraj p rzeszed ł  pod  
b erło aus tryackie. Oparci na  su m ien n e m  badan iu  'tej h is to ry i ,  wykażemy, ja k  n iesprawiedliwie postąp iono  sobie 
2 iaszym językiem, i ja k  w szelkiemi ś rodkam i chciano u sun ąć  język  narodowy, a na  je g o  miejscu zaszczepić język 

hcy. N iech nas n ik t  nie p o są d z a ,  iż w yw ołu jem y n iepo trzeb ne  już  rek ry m in a cy e ,  bo te r a z ,  kiedy m amy się rozstać 
2 narzuconym  nam j ę z y k i e m , po trzeba jeszcze dokładnie  zbadać wszystkie środki i sposoby, jakiemi się posług iw ano , 
by język naro dow y  u s u n ą ć ,  po trzeba  z wszelkim spokojem  p rzesunąć  p rzed  pam ięc ią  swoją cały sze reg  u p o ś le d z e ń .
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jak ich  n a rodo w o ść  nasza doznała. Rozw inięcie  tego  o b r a z u ,  aczkolwiek s m u t n e g o ,  w skaże nam  d r o g ę ,  jaką postąp ić  
n a le ż y ,  aby raz na  zawsze położyć tam ę  zgubnym  nam  dążnośc iom. Zauważyć m usim y w re szc ie ,  że w ywód ten  za­
czepi w p ie rw szych  czasach panow ania  aus tryackiego o s z k o łę ,  albowiem R z ąd ,  nie zastawszy w kraju żadnego  ży­
w io łu  n ie m ie c k ie g o , m usia ł  sys tem  germ anizow ania  rozpocząć w szkołach.

I. Kiedy w r. 1 7 7 2 .  Galicya p rzeszła  pod  p anow an ie  A tm ry i ,  n ie był język n iemiecki w żadnej części k ra­
j u ,  ani przez żad ną  w ars tw ę  ludnośc i  używ any ;  w adm inistraoyi publicznej język p o lsk i ,  w sądow nic tw ie  polski i 
ł a c iń s k i ,  w szkołach  ludow ych p o lsk i ,  w ś red n ic h  szkołach i akadem iach  polski i łaciński.  T ru dn o  było od razu 
w prow adz ić  język n ie m ie ck i ;  sam  Rząd w aha ł  się jeszcze  w pierw szej chwili przystąpić do sys tem u germ anizow ania ,  
albowiem za nadto świeże były rany, pierw szym podziałem  Ojczyzny z a d a n e ,  aby się chc iano  ich szorstką do tykać  
r ę k ą ,  a nap ływ  obco -  k ra jow ców  by ł  w p ierw szych  la tach za mały, aby go użyć było można do sku tecznej  p r o p a ­
g an d y  niemiecczyzny. Mimo to  już w pierwszych zaraz latach p rzystąp iono  przynajm nie j  do nawiązania watka przyszłej
germanizacyi.

I tak  Rząd śp. Cesarzowej Maryi T eresy ,  mając  na oku zaprow adzen ie  szkół u regu lo w an ych  ludow ych na
s p o s ó b ,  jak takow e w innych krajach n iem ieckich  istniały, tudzież zamierzając do szkół lu dow ych  w czasie ile m o ­
żn ośc i  blizkim w prow adzić  język n ie m ie ck i ,  rozporządził  w  ro k u  1 7 7 4 . ,  aby urządzono szkołę  g łów ną  no rm alną  we 
L w o w ie ,  w której się kształcić mieli kandydaci do s tanu  nauczycie lskiego. Tak uksz ta łcen i nauczycie le  mieli być u- 
m ieszszen i  przy tw orzyć się mających szkołach  po w iększych m ia s ta c h , k tó re  znow u  miały kształcić nauczycieli dla 
azkół  trywialnych.

Gdy w szelako nie  m ożna  było od razu uzyskać nauczycieli zdolnych do szkoły, w e L w ow ie  założyć s ię  m a­
j ą c e j , bo praw ie  n ik t  nie posiadał  języka n ie m ie c k ie g o ,  a miał p rzeważać w niej język n ie m ie c k i ,  w ięc nie założono
n a  razie we L w ow ie zam ierzonej szkoły norm alnej ,  ale m ianow ano  w tym sam ym  roku  177  4. we Lw owie,  Przemyślu  
i  Ja ro s ław iu  nauczycieli języka niemieckiego, których obowiązkiem było, obok języka n iem ieckiego , udzielać także n a ­
u k i  m e to d y  młodzieży doroślejszej.  Nie znalazły wszelako i te  szkoły n iem ieck ie  ochotn ików  w k ra iu ,  dla tego 
■w kró tk im  czasie usta ły  r ó w n ie ,  jak  p o d o b n e  szkoły n ie m ie c k ie ,  za łożone w r. 1 7 7 6 .  i 1 7 7 7 .  w S am borze  i 
S tan is ław ow ie .

P rzew idyw ał wszelako ck. R z ą d ,  źe powyższe szkoły nie w ydadzą,  przynajm lej nie tak p r ę d k o ,  p lonu  s p o -  ^
dżiew anego  i innego  ś rodka  się chwycił. Żeby dla o tworzyć się mającej szkoły g łów nej  w Lw owie uzyskać nauczy-  ,
c i e l i ,  ohzna jom ionych  z p lanem naukow ym  au s t ryack im ,  wysła ł  kosztem w łasnym  kilku kandyda tów  do C z e c h ,  gdzie 
p o d  dyrekcyą  tam te jszego  je n e ra ln e g o  inspek to ra  szkół,  K in d e r m a n a , nie tylko m e to d ę  szkół aus tryacką sob ie  p r z y -  g
w ła s z c z y l i , ale i języka n iem ieck iego  kon ieczn ie  nabyć musieli.  Tym sposobem  sta ło  s ię  m o ż e b n e m ,  u tw orzyć szkołę 
g łó w n ą  n o rm alną  w e Lwowie w r. 17713*, za nią szły już inne szkoły po m ias tach  innych  i m ias teczk ach ,  wszystkie 2
n a  sp o só b  n iem ieck i  u rz ą d z o n e ,  w e wszystkich język niemiecki górującjy, a język polski o tyle utrzymany, żeby u c z -  c
n iowi p ie rw sze pojęcia w szczepić można.

Szkoła bow iem  lw ow ska dostarczyła nauczycie l ,  do szkół innych  n orm alnych ,  k tóre  znow u były zarybkiem c
dla mnie jszych szkół. S ys tem  te n  z żelazną kon sek w encyą  p rzeprow ad zon o  za czasów rządu Cesarza Józefa II., i n
tym spo sobe m  stało sie m ożebn em , źe nie tylko już  w szkołach, n aw e t  ludowych, n iem ieckiem u językowi dano  p
p rze w a g ę ,  ale zastąpiwszy w adm inistraeyi język polski i łaciński językiem n iem ieck im , nakazano  pa ten te m  z dnia
1 .  g rudn ia  1 7 8 5 .  u rzęd n ik om  sądow ym  nauczen ia  się języka n iem ieck iego  w celu zaprowadzenia  go po trzech g,
la tach  j?ko  języka  u rzędow ego  i w yłącznego w wszystkich są d ac h ,  co jeszcze i tern popar to ,  że d ek re tem  nadw o rnym  fj
z  dnia 22 .  lu tego  1 7 8 7 .  L, 1 3 0  zagrożono adw oka tom  utra tą  posady, jeżeli po up ływ ie dw óch lat pism spo rn ych  p
po n iem iecku  nie b ędą  podaw ać. Nie d ość  na tern, bo n ie  tylko w szkołach, u rzędach  i s ą d o w n ic tw ie ,  w zględem  
których przynajm nie j  pow iedzieć  było m ożna, źe podlegają  najwyższej władzy i jej rozkazom , ale n aw e t  w t a m to -  b
czesnej rep rezen tacy i  k ra jo w e j ,  organie  li tylko kra; o wy m , n a ro d o w y m , rządowi n ie p o d le g ły m ,  us i łow ano system 
ten wprow adzić .  h

D ekre t  nadw orny  z dnia 5 .  s ie rpn ia  17 8 6 . ,  in tym ow any  d ek re tem  gubern ia lnym  z dnia 18. s ie rpn ia  1 7 8 6 .  n
opiewa: *iż do dostąp ien ia  u rzędu  D eputa ta  s tano w ego  um ie ję tność  języka n iem ieck iego  n ieochybnie  j e s t  potrzeDną,
a zatem żaden  o ten  urząd  stara jący się, k ló renby  języka n iem ieck iegó  nie umiał, od zg rom adzen ia  S tanów  do ob ieran ia  ż«
podany lub od n iegoż obrany  być n ie  może.« Tak widzimy, źe system  g ie rm anizow ania  wszystkich  chw ycił  się ki
środków, młodzież  i s tarszych, klasy wyższe i niższe rów ną  ogarną ł  p ieczołowitością, a jeże li  m im o to po up ływ ie
lat 9 0  nie d op ią ł  tego ,  czego chciał dopiąć, nie zrob ił  z P o laków  Niemców, n ie m oże  pokazać, że byt m a teryalny  i te



z
ośw ia tę  podniós ł ,  p rzec iw nie  przyczynił się i był g łów ną zaporą  do rozszerzenia prawdziwej nauki ,  toć  zapraw dę 
n ik t  przyznać nie m oże,  że sys tem  ten  był sku tecznym  tak dla r z ą d u ,  jak  i dla kraju.

T ę  w ysoką krzywdę, ju ż  na początku  rządów aus tryackieh  sobie wyrządzoną, czuł kraj g łę b o k o ,  lecz n ie
m is ł  o rganu, dość  pow agi w oczach Rządu  mającego, żeby żale sw oje  słuszno włachom ce n tra lnym  z sku tk iem  w ynurzyć, 
po jedyncze  g łosy  ugrzęzły  w aktach instancyj ró żn y c h ,  a jeżeli dos ta ły  s ię  do  stóp t r o n u ,  dod aw ano  im takie 
konkom itacye,  io  sku tku  osiągnąć nie mogły. D opiero gdy ś. p. Cesarz Leopo ld  II. na t ron  wstąpił, i zwolniały 
t ro ch ę  n ap rę żo ne  ku  cen tra l izac j i  i g ie rm anizowaniu  le jce rządowe, cofnię to d ek re tem  nadw ornym  z dnia 2. listo­
pada 1 7 9 0 .  L. 8 5 5 0 .  powyższy dek re t  nadworny z dnia 2 ? .  lu tego  178 7 . ,  orzeczono  dek re tem  nad w orn ym  z dnia 
27 .  Maja 1791 .,  iż do osiągnienia posady  sądowej język niemiecki n ie  je s t  po trzebnym , i p rzyw ołano  do W iedn ia  
Deputacyę krajową, która między innem i życzeniami także p ro śb ę  o w prow adzen ie  języka po lsk iego  w szkołach u  
stóp tro nu  złożyła.

L ecz  usiłowania naszej Deputac.yi, która oprócz tej prośby, inn e  ważne, ta m to c ze sn em u  po łożen iu  zupe łn ia  
odpo w ied n ie  żądania przedłożyła ,  spełzły na niczem.

Śm ierć  bowiem Cesarza Leopolda 11. i n as tępn ie  wojny, wstrząsająco całą E u ro p ą  p rze rw ały  wszystkie,
w tym względzie rozpoczęte  prace,  a zgrom adzenia  S tanów ; k tóreby  były m ogły  choć  najsk rom nie jsze  życzenia w y­
nurzyć, dop ie ro  po ich rcorganizacyi,  która w roku  1 8 1 7 .  nas tąpi ła ,  p rzysz ły  do skutku .

P rzez te n  ca ły  szereg  lat kraj nasz o g ro m n e  sk ładał  ofiary dla pod trzym ania  t ro n u  Najjaśniejszej Dynasty i ,
synow ie jego  przelewali k rew  swoją na wszystkich  n iem al polach bitwy, n ie tylko za t r o n ,  alo n aw e t  i za o jczyznę
n iem iecką ,  w d om u  zaś nie otrzymaliśmy najmniejszej koncesy i dla naszej n a ro d o w o śc i ,  dla podn ie s ien ia  by tu  
materyalnego  kraju naszego.

N aw et s typulacye k o n g resu  w iedeńskiego  , o k tórych  niżej pom ów im y, a k tó re ,  u sankeyonow aw szy  ro z e b ra n ie  
Po lsk i,  p rzynajmniej n a rod ow o ść  naszą zagw arantow ały ,  nie pociągnęły  w Galicyi in n e g o  za sob ą  skutku ,  jak  tylko
reorgan izacyę  S tan ów  gal icyjskich, w roku  1 8 1 7 .  ogłoszoną.

Spuszczam y zas łonę  na rolę, jaką kazano odgryw ać se jmom stanowym, i tylko tyle n iech  nam w olno będzie  
nadm ienić ,  i i  se jm y te, sk łada jace  s ię  ze szlachty, wyższego d uchow ieńs tw a  i rep rez en ta n tó w  miasta Lw owa, zasiadały  
w e Lw owie na k ilkudniow em  zebran iu  się , n ie uzyskując nigdy tego ,  o co się dopom ina ły ,  a dziękując  zawsze za to ,  
o co nigdy nie prosiły.

Mimo to Sejm  ten  galicyjski nigdy nie spuśc i ł  z oka obowiązku sw ojego czuwania nad  d a b re m  narodu ,  a
szczególn ie  n ad  u trzym aniem  języka polskiego w urzędach  i szkołach.

I tak w ro k u  18 1 8 .  p rosiły  S tany, aby  najwyższo rozporządzenie  z dnia 8. s ierpnia 181 8 . ,  nakazujące,  aby
z każdego  s tanu przynajmnie j  je d e n  depu ta t  n iemiecki język posiadał,  cofnięte zos ta łe ,  na co o trzym ały najwyższy
dek re t  z dnia 25. g rudn ia  1 8 1 8 .  tej treści, że przy powyższem rozporządzen iu  i nadal pozos tać  ma.

Dnia 15. maja 1 8 1 9 .  po now iono  tę  prośbę,  nie o trzym ano w szelako na nią żadnej odpowiedzi,  ponieważ 
c. k. kancelarya nadw . oświadczyła d ek re tem  z dnia 8. lipea 181 9 . ,  iż n ie  uważa za s to sow ne  podać tej p ro śoy  do 
najwyższej decyzyi. Na posiedzen iu  z roku  18 2 0 .  po trzeci raz p rzed łożono  tę sam ą prośbę,  przytaczając, że toki© 
po s tanow ien ie  je s t  upośledzen iem  języka ojczystego.

W y s z e d ł  na to d ek re t  n adw orny  z dnia 5 0 .  marca 1821 .,  odmawiający tej p ro śb ie ,  raczył wszelako Najja­
śniejszy Pan  kazać oznajmić S t a n o m : że powyższe rozporządzenie  nie je s t  u pośledzen iem  języka k rajow ego, gdyż 
Najjaśniejszy P an  sam stara  się o u trzym anie  i w ykształcen ie  języka k ra jo w e g o ,  a tylko środkiem  może być do 
poparcia tego  celu , jeżeli m ężow ie wykształceni,  oprócz języka ojczystego ,  także inne posiadają języku

Na posiedzeniu  z roku  1 8 2 1 .  prosiły  Stany, aby praktyczna nauka  gospodars tw a w języku krajowym daw aną 
k jła ,  inaczej bowiem ta klasa, która tej nauki najwięcej potrzebuje, nie mogłaby  z niej korzystać.

Na tę  p ro śbę  nie przyszła żadna odpow iedź .  Na pog ło skę ,  że w Sądach ma być zaprowadzony język
ft'emiecki, S tany na posiedzen iu  roku  1 8 2 6 ,  uchwaliły  p rośbę  do Najjaśniejszego Pana,  aby, jeżeli zmiana jaka 
nastąpi, ojczystemu językowi dano p ie rw szeństw o przed niem ieckim .

O dw ołały  się S tany  na okoliczność, że wszystkie kontrakty , zapisy i umow y spisują się w języku krajowym,
e na n ich op iera  s ię cała w łasność  prywatna , że wszystkie  d o w ody  p rzez  świadków i przysięgi tylko w języku

k i jo w y m  prow ad zo ne  być m ogą, że wszystkie indagacye karne ,  per trak tacye  spadków  i opieki p row adzone  być m uszą
^  języku ojczystym, że zatem i w spraw ach  spo rny ch  to sam o nas tąp ić  m oże,  że Najjaśniejszy Pan pow yższym d e k r e ­
tem z dnia 3 0 .  m a rc a  1 8 2 1 .  sam oświadczyć raczył, jako  stara się z w łasnego  p o p ęd u  o u trzym anie  i wyk.ształeeme

1*.
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ęzyka k ra jo w e g o ;  że zaprow adza jąc  język  polski do  p rocesó w , stawia się sarnę s t ro n ę  w  m ożnośc i  czytania aktów, 
czuwania n ad  sw ojem i prawami, a przez to  przyczyniania s ię  do zmniejszenia  procesów .

Na t e n  w n iosek  odpow iedzia ło  c. k. G ubern ium  dnia 27. wrześn ia  1 8 2 7 .  L. 6 2 .6 6 8 ,  i e  Je g o  C. K. A po­
sto lska Mość przyrzek ł na tą  p ro śb ę  odpow iedzieć.

N a posiedzen iu  z roku  1 8 3 3 .  p rosiły  S tany o zaprow adzen ie  szkół techn icznych  z język iem  krajow ym, jako 
w yk ładow ym , p ros iły  oraz, aby n au ka  języka nie tylko w 1. i 2. klasie norm alnej,  ale także w  3. i 4 .  klasie n o r ­
malnej i w  p ie rw szych  cz terech  k lasach  g imnazyalnych daw aną była, aby w 3. i 6. klasie gimnazyalnej ćwiczono 
uczn iów  w  stylu polskim, żeby tym sp o so b e m  na  w szechnicy  już  tylko l i te ra tu rę  w ykładano , n ie  zaś także i g ram a­
tyki uczono, żeby  uczniów  w gim nazyum  i na  filozofii pociągano  p o d  su row y examin z po lsk iego  języka, żeby u 
p ro fe so rów  gim nazyalnych  nie zadowalano się zna jom ością  jak iegobądź języka s ław iańskiego, ale w ym agano  od  nich 
języka  po lsk iego , żeby ka ted ry  l iteratury  polskiej zaprow adzono  w P rzem y ślu ,  Tarnopo lu  i C zern io w ca ch ,  żeby n ie ­
k tó re  przedm io ty  a m ianow ic ie  n a u k a  religii w g im nazyach i na filozofii w polskim języku daw ane były.

Na to otrzymały S tany  odpow iedź  z dnia 30 .  kwietnia 1 8 3 4 . ,  jako Najjaśniejszy P an  jak d o tychczas ,  ta k  n a  
p rzysz ło ść  rozkrzew ianie  nauk  i u s tanow ien ie  pożytecznych zak ładów  naukow ych na oku mieć będzie .

Na pos ied zen iu  z roku  1 8 4 1 .  p rosiły  S tany usilnie o u trzym anie  języka polskiego w  sądownictw ie ,  odw ołu jąc  
s ię  do po trzeby  krajowej, do wielkiej i p ięknej l iteratury  polskiej, nak on iec  i do dobrotl iwości Najjaśniejszego Pana.

Na tę  p ro śb ę  o trzym ały  najwyższe po s tanow ien ie  z dnia 28 .  m arca  1 8 4 1 . ,  że gdy toczące się rozpraw y 
w zg lę d em  języka sądow ego  jeszcze n ie są ukończone ,  S tany zała twienia swej p rośby w cierpliwości oczekiwać pow inny .

N a posiedzen iu  w roku  1 8 4 2 .  odby tem  w niosły  Stany p ro śb ę  do Najjaśniejszego Pana, a b y :
1. w szkołach trywialnych początki języka n iem ieckiego  w polskim języku  daw ane b y ły ;
2 .  w  szkołach norm alnych  zaprow adzono  dobrą  g ram atykę  p o l s k ą ;
3 .  w  g im nazyum  i na  filozofii przynajm nie j j e d e n  p rzedm io t  a  mianowicie n auka  religii w  poisk im  języku 

udzie lane  b y ły ;
4 .  w wyższych k lasach  g im nazyalnych  młodzież także  w stylu po lsk im  ćw ic zo n o ;
3 .  język  polski i l i te ra tu rę  w ykładano  także na  wydziałach filozoficznych;
6 .  n au k a  tego  języka dla  wszystkich, k tórzy się chcą  od dać  zaw odowi d u ch o w n e m u  lub publicznej służbie,

była p rze d m io te m  obowiązkowym.
N a tę ,  ró w n ie  ja k  na  p o d o b n ą  p ro śb ę  z ro ku  1 8 4 1 . ,  wyszło nas tępu jące  najwyższe ro zp o rzą d ze n ie :
1. Co się  tyczy prośby, aby nauczycie le  w  wyższych klasach g im nazyalnych ćwiczyli m łodzież  także  w  po l­

sk im  sty lu , mają S tan y  odczekać  n ow ą organizacyę g imnazyów.
2.  P ro śb ie ,  aby  n au k a  języka po lsk iego  i jego  literatury, tak  jak  to  na  un iw ersy tec ie  bywa, także n a  wydzia­

łach  filozoficznych w yk ładaną  była, odm ów iono .
3 .  Równi"' od m ó w ion o  p rośb ie ,  aby  n auka  języka po lsk iego  dla tych, którzy się s tanowi d u ch o w n e m u  lub 

zaw odow i u rzędn iczem u oddać  zamyślają, była p rzedm io tem  obowiązkowym, poniew aż już  is tn ie je  rozporządzenie ,  że 
każdy u rzędn ik  w Galicyi posiadać musi język  po lsk i lub jaki inny język  sławiański .

Uw iadom iono oraz S tany ,  że ku  zaprowadzeniu  dobre j  gram atyki polskiej, s to sow ne  poczyniono  kroki,  rów n ie  
jak  toczą s ię  już rozpraw y w zględem  udzielania w szkołach ludow ych  n au k  w językach  k ra jo w y c h ,  o zaprow adzeniu
języka po lsk iego  przy n a u c e  religii w gimnazyach i w ydziałach filozoficznych, nakon iec  n ad  py tan iem , czyliby nie
należało  n a u k ę  języka i l i tera tury  polskiej zrobić p rzed m io tem  obow iązkow ym przynajmnie j dla s łuchaczów  teologii.

Na te  wszystkie u s tę p y  m ają  S tan y  oczekiwać najwyższego postanow ienia .
Na p os iedzen iu  ro k u  1 8 4 3 .  p ros iły  S tany  o najwyższą decyzyę na  p ro śbę  o u trzym anie  języka  po lsk iego  

w  sądow nic tw ie ,  i o trzym ały  ją  z datą 9 .  lipca 1 8 4 4 . ,  w której  odes łano  S tany  do najwyższego  rozporządzenia
z dnia 2 .  kw ietnia  1 8 4 4 .  tej treśc i  : że Jeg o  C, k. A posto lska Mość n ie  zezwala na używanie języka  po lsk iego
w spraw ach  s p o r n y c h ,  z resz tą  pozos taw ia  daw ne  rozporządzenia  n ie ty k a ln e ;  w sądach pat rym onia lnych  zaś m a 
pozos tać  używ anie  języka po lsk iego  i n iem ieck iego ,  jak  dotychczas zwyczaj bywał. Z resz tą  raczył Najjaśniejszy P an  
S tano m  dla ich  u spok o jen ia  oświadczyć, że na p ro śb y  S tanów  o rozszerzen ie  n au k i  języka po lsk iego  zawsze s to sow ne
w zględy m ia ł ,  i że na  t e n  p rzed m io t  i na  p rzysz łość  s ta ran ie  sw oje  zwracać będzie .

Na posiedzen iu  z rok u  1 8 4 4 .  skarżyły s ię  S tany, że c. k. Sądy  sz lacheckie  i appelacy jny  n ie  trzym ają  się 
najwyższych postano w ień  i wydają wyroki i uchw ały w sp raw ach  sp o rnych  n ie  w  j ę z y k u j ł a e iń s k im , i że  Magistraty
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i Sądy  p a t ry m on ia lne  tak  w  p ism ach  jak  i w ysłuchan iu  s tron  używają języka s t ro n o m  niezrozumiałego. Oraz prosiły  
S tany , aby przynajm nie j  kilka p rzedm io tów  w techn icznym  oddziale szkoły realnej w języku  polskim dawano.

Na tę p rośbę ,  o ile s ię  tyczy języka sądow ego, odes łano  S tany  do rzeczonej Najwyższej decyzyi z dnia 2. 
Kwietnia 184-4., co się zaś tyczy wykładu  n iek tórych  p rzedm iotów  w oddziale technicznym  w języku polskim  oświad­
czono S tan om , że Najjaśniejszy Pan  raczył w tym względzie zasiągnąć zdania c. k. komisyi nadw orn e j  naukow ej.

Na posiedzeniu  z r. 1 8 4 5 , ,  żaliły się S tany jeszcze  r a z ,  źe mimo najwyższych postanow ień  sądy zarzucają 
język łaciński, na tom ias t  zaprowadzają coraz gęściej język  niemiecki,  a Najjaśniejszy Pan i na tę  p ro śb ę  raczył Stany 
do prze rzeczonego  najwyższego postanow ien ia  z dnia 2. kw ietnia  1 8 4 4 .  odesłać .

Tak  się skończyły te choć s k r o m n e ,  zawsze wszelako o pieczy S tanów  koło  naszej narodow ości świadczące
zabiegi.

S m u tn e  i upokarzające  robi wrażen ie  czytać tę kar tę  historyi Galicyi; ale chociaż nam  w rzeczy samej nic 
n ie  p rzy z n aw an o ,  chociaż na jsk rom nie jsze  i najspraw iedliw sze życzenia S tanó w  zbyw ano różnem i form ułkam i i pozo ­
r a m i ,  chociaż faktycznie pop ie rano  rozszerzen ie  się języka n iem ieck iego  a upośledzano  nasz j ę z y k ,  rugując go coraz 
w ięcej z wszelkich gałęzi publicznego życia , nigdy wszelako nie o rze czo n o ,  żeby naród  nasz nie m ia ł  prawa żądać, 
aby język  jego  z p rogów  dom ow ych  w yszed ł  w życie p u b liczne ,  bo jak  wyżej p rzy to c zo n o ,  Najjaśniejszy P an  kilka 
razy oświadczył,  źe u trzym anie ,  rozszerzenie  i wykształcen ie  języka po lsk iego , jak  zawsze tak i na przysz łość ,  n a le ­
żeć będzie  do jego  starań.

Cokolwiek b ą d ź ,  m arzec  roku  18 4 8 .  zasta ł kraj nasz pod tym w zględem  w najsm utn iejszym  stanie .
Język  rodzinny  tak w szkołach wszelkiej k a t e g o r y i , jak  i w u rzędach  i sądow nictw ie  zupe łn ie  zarzucony, 

język  łacińsk i w sądow nictw ie  już tylko na łaskaw ym  ch le b ie ,  na tom ias t  zaś język  n ie m ie c k i ,  zdobywający sobie 
olbrzym iemi krokam i w kraju naszym s tanow isko  n iew łaśc iw e ,  n ie s to so w n e ,  n iep raw ne ,  a do lego  najszkodliw sze ,  bo 
to ru jąc  d ro g ę  cudzoziem com  do k ra ju ,  opasa ł  go siecią gęs tą  żywiołu o b c e g o ,  krajowi n iep rzychy lnego’, odgradzają­
cego naród  od M onarchy i najwyższych władz.

leże liśm y te n  us tęp  historyi kraju  naszego tutaj wyłożyli,  n ie  stało się to d l a te g o ,  aby, ja k  mówią nasi 
przeciwnicy, przy każdej spo sobn ośc i  podnosić  nasze żale, lecz ażeby w ykazać ,  jak ie  były dążności Rządu  od czasów 
pie rw szego  rozb io ru  P o lsk i ,  i jakich  ś ro d k ó w  się chw y tano ,  aby te dążności z rea l izo w ać ;  a gdy w nas tępu jący m  o d ­
dzielę rozw iniem y h is to ryę  języków  narodow ych  w naszej prowincyi od marca 1 8 4 8 . ,  okaże s ię ,  źe w zasadzie przy­
znano  nam  w praw dzie  ró w n o u p ra w n ie n ie ,  że wszelako w p rak tyce ró w no upraw n ien ie  to n igdy  nie weszło  w życie.

W  tej epoce  wszelako już  n ie razem, ale osobno  w ypada nam  w ykazać , jakie koleje p rzechodziły  języki n a ­
ro d o w e  w administracyi,  a jak ie  w  sądownictwie .

II. C o  d o  a d m i n i s t r a c y i .  Co do historyi języka w tej gałęzi, n i e w i e l e  się da pow iedz ieć ,  tam bowiem 
od początku  praw ie  zaprow adzono  język n ie m ie ck i ,  co tern łatwiej dało się u sk u te c z n ić ,  że gałąź ta rek ru tow ała  się 
zawsze w znacznej części z obcych żywiołów. Jedyna  zm ian a ,  jaka w niej n a s tą p i ł a ,  datu je  się z roku 1 8 5 9 . ,  w 
k tórym  dnia 2 1 .  g rudnia  wyszło rozpo rząd zen ie ,  źe urzędy adm inistracy jne w styczności z s tronam i języka tej na ro ­
dow ości używać m a ją ,  do k tó re j  s t rona  należy.

Jakie  zaś skutki były w  kraju  z nap ływu obcego  ży w io łu ,  to kraj po dziś dzień g łęboko  czuje, a zgubne 
nas tęps tw a dopiero  d ługo le tn ią  p racą  na polu oświaty publicznej i go spo d a rs tw a  k rajow ego u sunąć  s ię  dadzą. S to so ­
w nie  d# sys tem u z góry  w sk az an e g o ,  rządzenia krajem  naw et  w  najdrobniejszych szczegółach organami rządowemi, 
ow ładnięto  wszystkie s to sun k i  k ra jo w e ,  wszystkie warstwy tow arzystw a siecią obcych urzędników, którzy m e  znając 
ani s to su nkó w  kraju, wyrosłych z tysiącletniej h is to ry i,  ani jego  zwyczajów, ani jego obyczajów, i nie posiadając języka 
k ra jo w e g o , usiłowali nagiąć  kraj do ustaw  osnutych  na obcych s to s u n k a c h , a mając we wszystkiem nieogran iczoną 
praw ie władzę, zburzyli prawie wszystko, co się ukształciło  było z dziesięciowiekowej pracy  narodu, a natom iast  nic trwa 
łego  nic korzystnego dla kraju n ie  postawili. Ustąpili nakoniec ,  parc i  p rądem  czasu w znacznej części, i zrobił m -j 
sce k ra jo w c o m ,  ale zostawili nam  spuśc iznę  n ie do pozazdroszczenia :  Szkoły bez nauczycieli i uczniów, waśń między 
narodow ościam i i różnem i warstwam i tow arzystw a, spo łeczeństw o  zubożałe ,  bo wszystkie jego  warstwy upadające p o a  
ciężarami, a miasteczka praw ie  bez wyjątku do nędzy  doprow adzone .  Oto są w krótkiem streszczeniu  rezultaty ic 
rządów. Naszą teraz j e s t  rzeczą wziąść się do wytrwałej praćy, korzysta jąc z w sze lką  sprężystością z ustaw nadającyc 
nam szerokie  po le  do dz ia łan ia ,  ale także zapobiedz należy, aby na przyszłość podob ne  rządy już nie były moz iwe, 
a praca nasza n ie  została nanow o zniszczoną.

III. P rzystępu jem y do historyi języków  krajowych w s ą d o w n i c t w i e .  Jak juz  wyżej W asz  W ydzia ł  mia za
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szczyt p r z e d /o ż y ć , po  p ie rw szem  rozeb ran iu  Polski w Galicyi językami vr sądow nictw ie  używ anem i były, język polski 
i ł a c iń s k i , i przy  te rn  używaniu  pozos taw iono  rzeczy z początku.

Z jak ich  przyczyn tak się s t a ł o , i jakie usiłowania jeszcze w przeszłym wieku ku  zaprowadzeniu  języka n ie­
m ieck iego  r o b io n o ,  już wyżej przytoczyliśmy. Usunął się pom ału  język  po lsk i ,  a język łaciński sta ł  się prawie w y­
łącznie  językiem sądowym  ; w łacińsk im  więc języku nie tylko strony podaw ały  swoje p ro śby  i odpow iadały  sądy na 
n i e ,  ale cała manipuiacya w sądach była w języku łacińskim  u rzą d zo na ;  k o resp o n d e n ey e  z innemi sądami i u rzę d a ­
mi ,  sprawozdania do wyższych sądów, nie wyłączając najwyższego trybunału  w W iedn iu  r e z y d u ją c e g o , uskuteczniały  
s ię  wyłącznie w języku  łacińsk im ; sądy wyższe i najwyższe wydawały i in tym owały wyroki swoje wyłącznie w języku 
łacińskim . N aw et praw a wychodziły dla Galicyi w tymże języku , a tabula krajowa nie znała in nego  języka jak  łaciński.

Ztąd p o c h o d z i ło ,  że w n ied aw ny ch  jeszcze  czasach byli u rzędnicy  są d o w i ,  którzy albo zupe łn ie  n i e ,  albo 
bardzo b łę d n ie  tylko mogli się w yrażać w języku  n ie m ie c k im , bo i na w szechnicy  odczyty we wszystkich gałęziach 
p raw a  odbyw ały  się po łacinie. Różnicy, jak ie  te raźniejsze p ra w o d a w s tw o  robi między językiem urzędowym  a językiem, 
w k tó rym  wolno je s t  wydać s tronom  uchw ałę  s ą d o w ą ,  jeżeli w nim s tro na  p rośbę p o d a ła ,  nie znano w te n c z a s ,  bo 
nie ro zk łuw an o  tej kwestyi na d rob ne  cząs teczk i ,  w p rak tyce t ru d n e  do przeprow adzen ia .

Tak stały rzeczy, kiedy wyszedł w roku 1 7 9 6 .  kodex  postępow ania  sądow ego  dla Zachodniej  Galicyi, po dziś 
dzień  jeszcze w całej Galicyi obowiązujący. W  tym kodexie, m ianowicie w § 14. pow iedz iano ,  że tak s trony  jako  i 
adw okaci mają używać języka dotychczas w sądzie u ż y w a n eg o ,  a pon iew aż w sądach w Galicyi używano tylko języka 
ła c iń s k ie g o ,  więc język  łaciński był nano w o  praw nie  za język  sądow y uznany.

Około dwadzieścia lat później zaprowadzono w sądzie szlacheckim w C z e rn io w c a c h , w sądzie suczawskim  
na B uko w in ie ,  i w sądach wexiowych w Lw owie i B rodach  niemiecki język.

P rzy  tej sposobnośc i  Najjaśniejszy P an  d ek re tem  n ad w o rnym  z dnia 9. czerw ca 1 8 2 1 .  roku z e z w o l i ć  r a ­
c z y ł ,  ażeby tak d ekre ta  n adw o rne  jako  i a p e la c y jn e ,  czy to w rzeczach oficyalnych, czy prywatnych sądom  p o ­
wyższym były w n iem ieckim  języku w y d aw an e ,  a to dla un iknięcia  b łędów  przy t łum aczen iu  ła tw o zajść m ogących. 
Dla innych sądów w Galicyi językiem  urzędow ym  został nadal wyłącznie łaciński.  Mimo to znaleźli się tacy, którzy 
z źle rozum ianej  lojalności używać zaczęli języka n iem ieck iego .  Silnie op a r ł  się tem u  sarn Najjaśniejszy P a n , F ranc i­
szek 1. L iczne jego  pism a o d ręczn e  do prezydyów  sądów  szlacheckich we L w o w ie ,  S tan is ław ow ie  i T arno w ie  w ydane  
t ą  tego  dow odem . Nadto w yszedł d ek re t  nadw orn y  z dnia 3. w rześnia 1 8 3 0 .  L. 4 .7 1 7  i 4 .7 1 8  którym  wyraźnie 
po lecono  aby s tosow ano  się  do daw nego  porząd ku  rzeczy, i aby sądy galicyjskie nie dopuszczały  się żadnych  sam o­
w olnych  zboczeń  w zględem języka sądow ego.

P óźnie jsze  d ek re ta  n ad w o rn e  z dnia 25 .  lu tego  18 31 .  L. 4 . 7 1 7 ,  z dnia 22 .  lipca 1 8 3 1 .  L. 4 .5 5 4 .  i z dnia 
10. maja 1 8 4 0 .  zakazywały s t ro n o m ,  adw oka tom  i sędziom podobnych  zboczeń. D opiero  d ek re tem  n ad w o rnym  z dnia 
29. g rudnia  1 8 4 0 .  L. 7 .4 6 6 ,  dozw olono sądom  szlacheckim używania języka n iem ieck iego  w ko respo nden oy ach  z in n e ­
mi w ładzami i wyźszemi sądami.

Lecz i te  zakazy, jakkolw iek  chwilowo wstrzymywały zabiegi g ierm anizatorów , już. w krótkim  czasie po  śm ier ­
ci Cesarza Franciszka I. małą  tylko zaporę  stawiały. Zabiegi te  coraz jawniej  zaczęły występować. Zapom ocą o b co ­
krajow ców  Polacy, coraz więcej dyskredytow ani u władzy cen tra lne j w W iedn iu ,  już  tylko c iasną śc ieżkę znaleźli a 
to tylko do niższych u r z ę d ó w ;  —  ludzie zdo ln i ,  p raco w ic i ,  dla doznanych  przykrości i p rze szk ó d ,  zn iechęceni ciągiem 
up oś ledzen iem  albo porzucali raz już  zaczęty zaw ó d ,  jeżeli im się gdzieindziej znośniejszy los ukazał ,  albo dla os ią -  
gn ien ia  n iezbędn ie  po trzebn eg o  kawałka c h le b a ,  zcbodzili do kancelary jnych  urzędów, gdzie albo na  w ieczne odpisy­
wanie , albo na w ypełn ian ie  rub ryk  d ru kow anych  byli skazani. N atura lnem  nas tęp s tw e m  było , że z m ałem i wyjątkami 
tylko tacy udawali się do urzędowej karyery, k tórym  ju ż  n ic n ie pozos taw ało  innego .

Chluba i zaszczyt s łużenia krajowi, pośw ięcenia  s i ł  swoich dla dobra  k r a ju ,  co było je d y n ą  podstaw ą do 
osiągnienia znaczenia w naszej o jczyźn ie ,  już  nie były sp rężyną  do ksz ta łcen ia  się na sędziego i wypełn ian ia  sw ego 
obowiązku. Tylko kon ieczność  zabezpieczenia sob ie  i rodzin ie  u trzym ania i starości została jedyną  praw ie pob ud ką  
do s ta ran ia  s ię  o urząd. To też widzieć s ię  daje ze szem atyzm ów  tam toczesnych ,  jak  im iona polskie znikają 
pom a łu  z u rzędów  wyższych, a zapełnia ją  j e  nazwiska n ieznane,  po większej części obce.

Dopięto  tego  ce lu  różnem i sposobam i,  to n a rzucan iem  obcego  języka w s z k o ła c h , to u t ru dn ian iem  młodzieży 
w do kończen iu  szkół,  to daw an iem  p ie rw szeństw a obcym  przed  krajowcami, co n aw e t  do tego  s topnia  doszło, ze po 
ro k u  18 4 0 .  obcym , dop ie ro  co uk ończonym  ju ry s to m  daw ano  zaraz adjuta, i to wyższe jak  k ra jo w c o m ,  gdy tymcza­
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sem  krajowcy po  6  i 8  lat na  adjuta, i to m niejsze, czekać musieli . W iado m ą je s t  rzeczą, że p oaa jąc  s ię  dc  aw ansu , 
być Polakiem było przynajm nie j levis macula ( lekka  skaza).

Nie m ało  s ię  także przyczyniły do tego, dla k ra jow ców  tak sm u tn eg o  położen ia  pokrew ieństw a, pow inow ac tw a 
i m a łżeńs tw a ,  między po tom kam i u rzędn ików  zawarte, a idąc po  nitce n ieraz  sobie tylko tym sposobpm  można było 
w ytłum aczyć  wyw yższenie  urzędnika,  za którym z resz tą  nic innego  nie mówiło . S tanę ła  tedy  reduta  nie do zwalcze­
nia dla s łabych  sił krajow ców.

Ze w takim składzie  rzeczy wzięto się w prak tyce  z początku  zwolna, a p o te m  energ iczn ie  doj wykluczenia 
łacińsk iego ,  a w prow adzen ia  niemieckiego języka, ła tw o pojąć się daje.

Język bow iem  łaciński,  w którym  praw a po  w szechn icach  n iem ieck ich  n ie  uczono, zawsze jeszcze zos tawał,  
chociaż s łabą zaporą, do n iep o h am o w a n eg o  n ap ły w u  obcych  urzędników , a z n im obcego  żywiołu. Kazano więc 
m łodym  u rzęd n ik om  pisać re fera ty  po n iem iecku . Ze młodzież ta nie m og ła  stawiać p rez esom  swoim żadnego  opo ru ,  
sam o  się przez się ro z u m ie ;  od n ich  bow iem  zawisła by ła  prom ocya  m ło deg o  człowieka, a na jm nie jsze  sprzeciw ienie  
się zrobić  m ogło  z p rze łożonego  nieprzyjacie la n ie ub łfganego .

Już tedy  od roku  1 8 4 0 .  zaczął się język niemiecki coraz silniej p rzedzierać  do  ak tów  sądow ych , ju ż  p isanie  
w tym języku  zaczęło być zasługą około in te resó w  rządu, już  n ie inała liczba radców  zapomnia ła  p isanego  praw a i 
odręcznych  lis tów Monarchy, i żądza dalszych aw ansów  i reputacyi dobrze  m yślących u u rzędn ików  najwyżej w kraju 
po łożonych , raźno ję ła  się n iem ieck iego  języka, i tak szybko sys tem  ten  p o s tę p o w a ł ,  i e  k iedy  rok 1 8 4 8 .  n a d s z e d ł ,  
już cała m łodzież  pisała po n iem iecku , ba naw et  już była zapom nia ła  języka łacińsk iego ,  a liczba sędziów  po łacinie 
jeszcze  piszących ograniczyła się na małe kó łko  tych, k tó rz y  woleli zrezygnow ać na wszelką nadz ie ję  a w a n s u ,  niż 
p od ać  ręk ę  do rozkrzewienia  żywiołów obcych in te re so m  kraju.

N adszedł nakon iec  pam ię tny  rok 1 8 4 8 .  z wszelkiemi obudzonem i nadziejami, z wszelkiemi pa ten tam i c e s a r -
skiemi, zapew nia jącem i w olność sw obody i n a ro do w ość .  Rzecz n a tu ra lna ,  że publiczność,  mająca in te resa  sądowe,
zrzuciła z siebie ja rzm o narzuco n eg o  języka niemieckiego,  że n aw e t  łacińsk iego  języka, jako  zasłony, jak  się zdawało, 
n iep o trzebn e j ,  nie używała, i ję ła  się języka sw ojego.  I tak  silną okazała s ię  po trzeba  tego  języka, że wszelki opór  
przeciw  n iem u  jak  od skinienia usta ł ,  że n aw e t  język polski jako  u rzędow y przez wyższe w ładze  uznanym  został.

N aw et  sta rozakonni w brew  na tu rz e  sw ojego zw ykłego  języka, dali s ię  p o rw a ć  tym p rądem .
W  kró tk im  czasie sta ł  s ię  język polski w sądach  językiem  u r z ę d o w y m , i zdawało  s i ę ,  że już  nazawsze s ię

ustalił . L ecz  n ieste ty ,  n ie  d ługo  trw ało  to złudzenie .
Z upadk iem  innych  sw obód  zaczął i język polski po m a łu  ustępywać. Żywioły, n ieprzyjazne rozwojowi n a r o ­

dow em u, ję ły  s ię  sw oich daw nych  ś r o d k ó w ;  zaczęto p rześ ladow ać urzędn ików  krajowców, którzy pisali w języku 
polskim, pociągano  ich  do odpowiedzialności za ich zachow anie  s ię w roku  1 8 4 8 . ,  chociaż na  pa ten tach  cesa rsk ich  
oparte , oddalano ich, pom ijano  w awansach, wytaczano śledztwa krym ina lne  i dyscyplina rne  pod  różnen .i  pretex tam i; 
a gdy w sku tek  tych wszystkich  kroków  język polski zup e łn ie  w sądach  upad ł ,  i tylko jeszcze ze s trony  publiczności 
w  podaniach  przez n iek tó rych  n ieugiętych  adw okatów  podtrzym yw anym  był, wyszło ce sa rsk ie  rozporządzenie  z dnia 
2 0 .  października 1 8 5 2 :  że językiem  u rzędow ym  w sądach  je s t  n ie m ie ck i ,  że we w szystkich  p ro źb ach ,  k tóre  przez 
adw oka tów  p o dane  h ' ć  a>!wzą, a do te g o  rzędu  należą wszystkie Dodania w in te resach  spornych ,  ma być używany
Wyłącznie język niem iecki,  że w praw dz;e w olno s t ron om  samym po daw ać  w języku p o l s k im , ale że sąd na takie
Podanie  tylko w tenczas uchw a łę  w t łum aczen iu  po lsk iem  w y d a ,  jeżeli te g o  s tron a  w yraźnie zażąda. Pow róci ł  tedy
nanow o język n iem iecki do sądów, ale nie już  jako język  w brew  p raw u i odręcznym  listom Monarchy przez
gorliwych urzędn ików  w prowadzony, lecz jako  język  przez najwyższego P ra w o d a w cę  za urzędowy uznany.

S łaba  zasłona języka ła c iń s k ie g o  upad ła ,  a z n im  osta tn ia z a p o r a  przeciw  obcem u językowi.
To co do tychczas przytoczyliśmy, tyczy się  g łów nie  sp raw  sądow ych cywilnych.
W  sp raw ach  k a r n y c h ,  w któryeh  aż do w prow adzen ia  z dn iem  2 9 .  września 1 8 5 5 .  now ych sądów  w życie, 

s^ t e  p o s tęp ow an ie  z roku 1 8 0 3 .  m ie jsce  miało, upośledzen ie  języka k rajow ego nie w ystępywało w puhliczności tak 
b i t n i e ,  jak  w sp raw ach  cywilnych. Rzecz na tura lna ,  w sp raw ach  bow iem  karnych wszystko ziało s ię  tajnie.

Sędzia był oskarżycie lem, sędzią ś ledczym , obrońcą ,  o rzekał  o winie lub niewinie oskarżo nego ,  i wymierzał 
^arę ; nic widziałeś tam ani obrońcy, ani publiczności.

P rzep isyw ało  w praw dzie  p raw o, żeby w ysłuchan ie  obźa łow anego  odbywało  się w przy tom ni!  Jw  za zy 
s*§głych b ezs tronn ych  m ę ż ó w ;  ale tego  przep isu  rzadko s ię  trzym ano :  dop ie ro  kiedy p ro ce s  ca łk iem ju ż  hył ukończony 
* dojrzał do wyroku, po se łan o  po  powyższych p rzysięg łych ,  którzy protokóły, nie czytawszy ich, podpisywali.
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Spra«vy k a rn e  dotyczały po większej częśc: n iższych warstw  towarzystwa, k tó rym  w y o k ,  po łacin ie  lub po 
n iem ieck u  nap isany  og łaszano  w języku jem u  zrozumiałym; n ie troszczył się taki obwiniony, w  jak im  tam języku  
wyroki p is a n o ;  bc je m u  szło o treść , —  będąc  u w oln ionym  uchodził  jak najprędziej  z w ięz ien ia ,  b ęd ąc  skazanym , 
rzadko kiedy rob ił  użytek z prawa r e k u r s u , raz d l a t e g o , że to p raw o dn małej bardzo liczby w ypadków  było  o g ra ­
n i c z o n e , p o d r u g ie ,  w  razie odrzucenia  r e k u rsu  przez wyższą ins tancyę , czas tym czasem  w  więzieniu inkw izycy j-  
nyra przesiedz iany  nie policzał  się do czasu k a r y ; a gdy do tego  w ysłuchan ie  obża łow anego  i św iadków  prow adzono  
w języku, obżałovcanemu i świadkom zrozumiałym, bo  zwykle w  języku polskim, z N iem cami i Żydami w  n iem ieck im , 
po trzeba  rozszerzen ia  języka polskiego w spraw ach  k a rn y c h  nie w ystępywała  na jaw. Chwila ta dopiero  w tenczas 
nas tąp i ła ,  k iedy w tym rodzaju  spraw  zaprow adzono  publiczne pos tępo w an ie  z obrońcam i.  W  tym wzglęazie orzekł 
najwyższy p a t e n t ,  datowany z S ch o n b ru n n u  2 0 .  października 1 8 5 2 . ,  że osta teczna rozpraw a tak z w a n a :  «Schluss-
y e rha nd lun g*  i og łoszen ie  w yroku  ma być w języku krajowym p r z e p r o w a a z o n ą , jeżeli obża łowany języka n iem iec­
k iego nie posiada.

I któż m ó g ł  sądzić, że inaczej być m o ż e ?  Gdzie idzie o najdroższe skarby człowieka, o dobre  imię, w o lność  i o 
życie, tam przecież  zdawało  się, że u poś ledzen ie  języka k rajow ego ustąpi koniecznej p o trze b ie ,  ustąpi w ym agan iom  
ludzkości,  ustąp i p ierw szym  zasadom  sprawiedliwości,  to je s t  kon ieczności dania o bża łow anem u wszelkich ś ro dkó w  do 
un iew in n ien ia  się, do zbicia dow odów  przeciw  sobie postaw ionych ,  do zn iweczenia  k o nse kw e ncy i ,  jakie c. k. p r o k u ­
rator ,  jako  oskarżyciel ze zg rabnego  zestawier i faktów, chociaż praw dziwych , p rzeciw  o bża łow anem u wywodzi.

A przecież  inaczej s ię  stało.
L edw ie  bow iem  now ozap ro w adzo ne  t rybuna ły  na m ocy  pow yższego  ces. pa ten tu  użyły w  p ierw szych  

rozpraw ach  języka polskiego, już nadesz ło  n ie  w d rodze  praw nej ,  to j e s t  przez dzienniki praw , ale w d ro dze  te legrafu  
wręcz przec iw ne ces. rozporządzen iu  z dnia 20 .  października 1 8 5 2 .  m in is te rya lne rozporządzen ie  z dnia 28, stycznia 
1 8 5 6 .  L. 1 . 9 0 2 ,  zakazujące używ anie  języka inn ego ,  jak  n iem iecki w oskarżeniu  p roku ra to ra  i w obron ie  przez 
obrońcę .  A gdy to r o z p o r z ą d z e n i  m in iste rya lne,  sprzeciw ia jące  się tak  duchow i,  jak i s łow om  pow yższego  ces. pa ten tu  
z dnia 2 0 .  października 1 8 5 2 .  spow odow ało  ob rońców  do licznych odw oływ ań się do tegoż paten tu ,  wyszło ces. 
rozporządzen ie  z dnia 1. g rudnia  1 8 5 7 .  tej t r e śc i :  «że Najjaśniejszy P an  pa ten tow i z dnia 20, października 1 8 5 2 .  
takie  daje t łum aczen ie ,  że o skarżen ie  p ro ku ra to ra  i o b ro n ę  zawsze tylko w  języku  niem ieckim  p rzeprow adz ić  należy, 
n aw e t  chociaż obżałow any języka n iem ieckiego  n ie  posiada, bez w zględu  n a  p rośbę ,  przez o b ro ń c ę  lub  sam ego  
obża łow anego  o użycie języka polskiego, rusk iego  lub jak iegokolw iek  innego  języka w n ie s io n ą ;  że wszelako należy 
obża łow an em u  g łów ną  tre ść  oskarżenia i ob rony  w ytłumaczyć, i zapytać  s ię  jego, co ma jeszcze’ dc obrony  sw ojego 
ob rońcy  d o d a ć .«

I isto tnie p o s tępow an o  p o d łu g  tego  p a te n tu  w sp raw ach  n aw e t ga rd łow ych , i w idziałeś tam  przed  sądem  
naszego wieśniaka lub rękodzielnika, jak  go oskarża p rokura to r ,  jak  zręcznie  zestawia o k o l ic zn o śc i , czynowi zb rod n i­
czem u tow arzyszące ,  i winę obżałow anego  podnoszące ,  jak  n ieraz z okoliczności i ich  zg rabn eg o  ugrup ow an ia  wywodzi 
zły zamiar obżałow anego , jak  p rze k o n u je  sę d z ie g o ,  jak wstrząsa p rzekonan iem  n aw e t obrońcy, często z u rzę d u  tylko 
d o d a n e g o ,  jak  n ako n iec  wnosi na orzeczenie , że obżałow any je s t  w innym tej lub t owej zbrodni,  i p ros i  sąd o w y­
m ie rzen ie  kary ciężkiego więzienia n aw e t  na lat dwadzieścia lub na całe życie, lub o w yrok śmierci.  I w yrokują  
Sędziow ie  po naradzie ,  i ogłaszają karę  d ługiego więzienia lub śm ierci  na człowieka, k tóry  by ł  b ezbronnym , bo m e 
m ó g ł  myślą iść z oskarżen iem  p ro k u ra to r a ;  nie m ó g ł  zastanow ić się nad  okolicznościami zręcznie  u g ru p o w a n e m i ,  
n ie  m ó g ł  ich zbijać, bo n ic  n i e  rozumiał,  bo  oskarżono , b ron iono  i skazano go po n iem iecku . W p raw dz ie  mia ł  
ob ro ń cę ,  i te n  wszystko, co tylko s ię  dało, przytacza na un iew inn ien ie  jego  lub z łagodzenie  wuny: —  ale któraż 
o brona  m oże  w yrów nać  ubron ie  sam ego  obża łow anego  ? On tylko czyn pope łn i ł ,  on zatem tylko wie na jdok ładn ie j  
wszystkie okoliczności; on  sam tylko może zbić a rgu m en tacye  p rokura to ra ,  z czynu i iego, okoliczności w yprow adzone ,  
on  sam  tylko m oże  wlać w  sędziego  to p rzekonan ia ,  k tó re  mim o wszelkich d ow odów  najwięcej p rzem aw ia  do 
sędziego ,  a k tó re  samo praw o nad  wszystkie dow ody p raw n e  stawia, orzekając w §. 2 6 0 .  p os tępow ania  k a rn e g o ,  że 
sędzia, m im o wszelkich dow odów  p raw nych ,  n ie j e s t  obowiązanym uznać obża łow anego  za w in nego ,  jeżeli u w zg lę ­
dn ia jąc  in n e  okoliczności, n ie  p rzyszedł do p rzekonania  o winie obżałow anego.

I cóż przy ubyciu  tak  w ażnych środ ków  obrony  m ogły  znaczyć k ró tk ie  s t re s zc zen ia ,  oskarżenia i obrony, 
k tó re  p rzew o dr iczący  obow iązanym  był obża jow anem u w  zrozumiałym m u języku o zn a jm ić?  Kto wreszc ie  je s t  w s ta ­
n ie  oskarżen ie ,  kilka godzin, a czasem  i kilka dni t rw a ją ce ,  a dłuższą je szcze  ob ro n ę  tak  s t r e ś c ić ,  żeby n ic  w ażniej­
szego nie u sz ło ?  A jeżeli is to tn ie  takie s t reszczen ie ,  g łów n ie  okoliczności w y cz e rp u jąc e ,  udcło  się p rzew odn iczącem u,
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jak t rudno  jes t  człowiekowi niższego w y ksz ta łcen ia ,  n ie  zna jącem u języka n iem ieckego  i znęk an e m u  już d łuższem 
przy trzym aniem  w więzieniu  inkwizyeyjnem, i kilko -  godzinną lub kilko -  dniową p rzy tom nością  przy rozpraw ie o s ta te ­
c z n e j ,  s p o k o jn y m 1 um y słem  i d u ch e m  zabrać  s ię  do sw oje j  o b r o n y ?  To też widzieć s ię  daw ało  praw ie  zawsze, 
że  taki obżałowany, zapytany, coby m ia ł doclhć jeszcze do o b ro ny  sw ojego  obrońcy , zwykle oświadczał się , że się 
spuszcza n a  t o , co obrońca  powiedział.

W  tak iem  s trasznćm  położen iu  byli u  nas  c i ,  k tórzy po  n iem iecku  n ie  u m ie l i ,  to  j e s t :  wieśniacy i niższa 
w ars tw a krajowców.

Jak zupe łn ie  in n e  było po łożen ie  t y c h ,  k tórzy język niem iecki  posiadal i ,  za tem Niemców, Izraelitów i w y -  
ksz ta łceńsze j klasy to w a rz y s tw a ! Dla tych obrona  o twartą stała bram ą, i i s t o tn i e , kto przysłuch iw ał się tym osta tecz­
ny m  ro z p ra w o m ,  m usiał  przyjść do p rzeko nan ia ,  że, gdy św iadomi języka n iem ieckiego  wszelkich ś rodków  praw em  
dozw olonych  do swej ob rony  używ a li ,  c i ,  którzy tego  języka nie posiadali (a ich  je s t  przewyższająca liczba) p o zb a­
wieni byli tego  dobrodzie js tw a.  Zapraw dę chęć  gierm anizowania  ję ła  się była ś rodka s t r a s z n e g o , k tóry  wszelako 
zd ruzgo ta ł  s ię  o ska łę  n a ro dow ych  p o t r z e b ,  i upaść m u s ia ł ,  jak  i is to tn ie  upadł .  Kiedy w r. 1 8 5 9 .  wola Najjaśniej­
szego  P a n a  po w o ła ła  ziomka naszego, Agenora  h r .  G o łuchow skiego  do p ias tow ania  najwyższej posady  adm inistracyjne j 
w M onarch ii ,  tuszył sobie k r a j ,  że Mąż te n  S t a n u ,  zaszczycony zaufaniem Monarchy, potrafi p rzynajmniej w części 
tam ę  położyć ow ym zgu b n y m  zab iegom  nieprzy jaznych  nam  żywiołów, i zm ianę p a ten tó w  powyższych przynajmniej w 
naj jaskraw szych  ich p os tanow ien iach  p rzeprow adzić .  Jakoż is to tn ie  nadzie ja ta  n ie  zawiodła kraju. Natrafił wpraw dzie  
Minister S tanu  na liczne p r z e s z k o d y ; udało  m u  się wszelako po 4 0 -m ies ięezn e j  w ytrwałej p racy  uzyskać znane mini- 
n is teryalne rozporządzen ie  z dnia 9. l ip c a  1 8 6 0 .  L. 1 0 , 3 4 0 ,  k tó re  o tyle by ło  k o rzy s tn ie js zem , iż cierpiało przynaj­
m nie j  język na rod ow y  w  sp raw ach  cywilnych i karnych. Lecz i to rozporządzen ie  nie doznało  naw et dozwolonego 
wykonania .  I t a k :

Jako  g łów ne  zasady postaw iono  w te m  rozporządzeniu  co do sp raw  cywilnyeh nas tęp u jące  dwa p u n k l a :

1. że służba w e w n ę t rz n a ,  ko resp o n d e n ey e  z in n e n ń  urzędam i i spraw ozdania  niższych do wyższych władz 
mają  być wyłącznie w języku  niem ieckim  u s k u te c z n io n e ,

2 .  że  n a  polskie podan ia  pow inny  sądy o dpow iadać  po  p o l s k u ,  n a  rusk ie  po r u s k u ,  na n iem ieckie  po 
n ie m ie c k u ;

3 .  że  adw okaci  w  sw oich podan iach  pow inn i  używać języka ro d z in nego  sw ojego  mocodawcy.
Już  p ie rw sza zasada : że służba w ew nętrzn a  m a  się odbyw ać w języku n iem ieck im  dała najszórsze pole do

zniw eczenia  dobrych  chęci ,  towarzyszących tem u  rozporządzeniu .  Znaczeniu  s łów  «służba w ew nętrzna*  dano na jsze r ­
sze gran ice .  Nie ogran iczono  tych słów  do czysto w ew nętrznych  c z y n n o ś c i , jako to  : p row adzen ia  p ro toko łów  r a d y , 
m anipulacyi w u rzędach  k an c e la ry jny ch ,  s łow em  nie do tych tylko czyn nośc i ,  k tó re  wyłącznie stanowią s łużbę w e­

w n ę t r z n ą ,  w żadnej styczności z publicznością n ie  s to jąc ą ,  ale nac iągnięto  znaczenie  ich do wszystkich czynności, 
k tóre  z każdą  p ro śbą  od chwili wejścia jej do sądu  aż do je j  rozstrzygnien ia  są po łączone.  P isano zatem refera ty
wszystkie  po  n ie m ie c k u , chociaż podan ie  było po  po lsku n a p i s a n e , a dopiero  z n iem ieck iego  refera tu  tłum aczono
uch w a łę  znow u na  polskie. Ze s ię  tym  sp o so b e m  myłki często zdarzać m usiały ,  a p rzysp ieszenie  in te resów  nie  zy­
sk iw a ło ,  każdy ła tw o pojm ie.  Bo jeżeli p ie rw ej t rzeba było m iesiącam i czekać na  orzeczenie  sądow e ,  to te raz  t łu m a­
czenie n ie ra z  k i lk u n a s tu - a r k u s z o w y c h , czasem  kilkudziesiąt  a rkuszów  obejm ujących  referatów  podw oiło  tę  zwłokę i 
zniecierpliwiło n ie je d n e g o  do tego s to p n i a ,  że zamiast po  p o l s k u ,  po  n iem iecku  p o d a ł ,  żeby tylko prędzej uchw ały  
s ię  doczekać.  Manipulacya taka miała te n  szkodliwy s k u te k ,  że s trona  pod a jąca  po polsku i otrzymująca uchw ałę  
p o l s k ą ,  nigdy nie  była p e w n ą ,  czyli t o ,  co o trzym ała ,  is to tn ie  się zgadza dokładnie  z tćm, co sąd postanow ił po 
n iem iecku . W  sp raw ach  bow iem  praw niczych  słowo często stanowi. S tro na  odebra ła  t łum aczenie  uchwały  w języku 
niem ieck im  zapadłej. Kto zaś zna język n iem iecki dokładn ie ,  jeg o  zawiłą składnię , mianowicie jego  peryody  n ieskończone ,  j eg 
skład zdań p rzep latany  t a k ,  że częs to  pokilkakroć przeczytać t r ze b a ,  żeby z łożyć ,  co naturalnym tokiem  razem stać
p o w i n n o , te n  p r z y z n a , że t łum aczenie  z n iem ieckiego  n a  polskie j e s t  w tenczas tylko m o ż e b n e m , jeżeli t łum aczenie
n ie  s łow nie ,  lecz w olnym  spo so b e m  będz ie  u sk u te c z n io n e ; —  inaczej bow iem  będzie  to tłum aczenie  w prawdzie p o l -  
sk iemi s ło w a m i ,  ale zawsze po n iem iecku  oddane .  A przecież  w jurydycznych  rzeczach idzie o s ło w a ,  i s t rona  m a  
p raw o żądać oryginalnej uchwały, n ie  zaś w o lnego  t łum aczen ia .

Najjawniej i najp rędze j  d aw a ł  się z g u b n y  w pływ  te g o  pos tępow an ia  czuć w  podan iach  tabu larnych  i wyda-
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Wanych n a  n ie  uchw a łach ':  pow iedz iano  b o w ie m , i e  nakaz sądow y do  tabuli k ra jow ej o u sku te cz n ien ie  mtabulacy; 
ty c h  lu b  ow ych praw , i u sku te cz n ien ie  tej in tabulacyi w  k s ięgach  publicznych, należy do służby w ew n ęt rzn e j .

Gdy więc s t ro n a  odebra ła  u c h w a łę ,  ca łk iem  d o s łow n ie  do  je j  p rośby  zas tosow aną,  do  tabuli  p oszed ł  nakaz 
w  n iem ie ck ie m  t łum aczen iu ,  i po  n iem iecku  w ykonano  go  w k s i ę g a c h ; czy zaś to  t łum aczen ie  zgadzało s ię  d ok ładn ie  
*  p ro śb ą ,  i czy t o ; co do kciąg tabularnych  w cią g n ię to ,  było  is to tn ie  to s a m o ,  co s tron ie  pow iedziano, że w c ią g n ię ­
t o ,  —  o te m  n ie  m iała ona  p e w n o ś c i ,  ba  n aw e t  n iew iedz ia ła ,  iż po lecen ie  do  tabuli w  języku  n iem ieck im  w ydane i 
ta m że  w  tym języku  w yko nanem  zostało. N ieobznajom iona  z p r a k t y k ą , w  powyższym d ek rec ie  m in is te rya lnym  z dnia 
9 .  lipca 1 8 6 0 .  n i e u g r u n t o w a n ą , a m ająca w r ę k u  po lską r e z o lu c y ę ,  ani naw et  m og ła  pom yśleć  o p o d o b n y m  dualiz­
m ie .  Mieszkając w  o d d a l e n iu ,  bo  często w  od leg łośc i  2 0 ,  3 0 ,  n aw e t  4 0  mil i więcej od taiiuli ,  ani była w  m o ­
żnośc i  p rz e k o n a n ia  s ię  w ła sn em  ro zpa trzen iem  s ię  w  t a b u l i , czy też jej p raw a  należycie zabezp ieczone  zostały .

W iad o m o śc i  te  dosz ły  do  wiedzy c. k. M inisterstwa S p ra w ied l iw o śc i ,  k tó re  po jm u jąc  n ie s to sow n ość  takiego 
tryb u  p o s tę p o w a n ia ,  r esk ryp tem  z dn ia  2 6 .  s ie rpn ia  1 8 6 0 .  L. 1 2 ,2 9 9  i 1 2 ,3 8 9  za rządz i ło ,  i i  w' sp raw ach  tabuli i 
k s ią g  g run to w y ch ,  n a  p rośby  w  języku  kra jow ym  p o d a w a n e , n ie  tylko refera ty  w  języku  krajow ym  s p i s y w a n e , ale 
t a k i e  i po lecen ia  do tabuli i do  ksiąg  g run tow ych  w  tym języku  w ydaw ane ,  i t a m ie  t e  os ta tn ie  w tymże sam ym  j ę ­
zyku  w yk o n y w an e  być mają. P o d o b n ie  dozwoliło  toż  c. k. M inisterstwo re sk ry p te m  z dn ia  2 8 .  października 1 8 6 0 .  L. 
1 3 ,9 8 7  i 1 ,4-25,  że  op rócz  sp raw  tabuli i ksiąg  g run tow ych  także i w  innych  s p r a w a c h ,  referaty, jeżeli w  formie 
ex pedycy i  sięj w y g o to w u ją ,  sp isyw ane być  m o g ą  w  j ę z y k u ,  w  ja k im  w nieś iono  p o d a n i e ,  a to dla un ikn ięc ia  s traty 
czasu  z t łum aczen iem  po łączonej .  Zdawało s i ę ,  ze gdy  ju ż  śam o c. k. M inisterstwo u z n a ło ,  że an i  kilka pozycyi w 
tabu li  i księgach g ru n tow ych  w językach kr„jowycl. zac iągn ię te ,  ani referaty  w  tychże  językach p is a n e ,  n ie w strząsną  
b y te m  M onarch i i ,  ani  n aw e t  n ie  zagrożą je j  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ,  to i w ładze k ra jow e  pod z ie lą  to  z d a n i e ,  tem  w ię ­
c e j ,  że m o g ły  s ię  tak  z dyplom u, juk i z s łó w  p .  Ministra S tan u  przy kilku sp osobn ośc iach  p r z e k o n a ć ,  ze ani M o­
n a r c h a ,  ani j e g o  d oradcy  n ie  obawiają s ię  złych sku tkó w  z rozw oju  n a r o d o w o ś c i ,  ow szem  w  ich  zd row ym  i s i lnem 
rozw in ięc iu  w idzą najs iln iejsze podw aliny  dla Pańs tw a .

W ła d z e  w szelako in neg o  były z d a n ia ,  co tem  zdrożnie jszem  b y ło ,  że  o rgany  k ra jow e  pow inny  nie tylko d ą ­
żn ośc i  R ządu  p o p ie ra ć ,  ale  także, jeżeliby  spost rzeg ły ,  że rozporządzenia  z ce n t ru m  w ychodzące zagrażają d ob ru  k ra­
j u ,  a p rzez to  i P a ń s tw a ,  Rząd  uw ażnym  zro b ić ,  b o  n a  to  są w k r a ju ,  żeby zblizka d ostrzeg ły  i doniosły ,  co złe i 
c zem u  zaradzić  t rzeba.

Zamiast tego  wzięły s ię  w ładze do  u p o rn eg o  tylko u s tępyw an ia  z p ozycy i ,  i k ro k  w k ro k  tylko cofać s ię 
p o s ta n o w io n o ,  d o  czego  znow u pos tanow ien ie  pow yższego  rozporządzenia  m in is te rya lnego  z dn ia  9. lipca 1 8 6 0 .  «ja- 
k o  s łużba  w ew n ę t rz n a  m a  być w języku  n iem ieck im  s p r a w o w a n a » pozorny  dała pow ód  Gdy więc n ie  m ożna  było 
zakazać używania języka k ra jo w eg o  w t a b u l i , a p rze to  i do  ex trak tów  tabu larnych  w esz ły  pozycye w polskim języku, 
n a k a z a n o , żeby w stęp  i zakończenie  każd eg o  ex trak tu  sp isyw ano  w n iem ieck im  j ę z y k u , jak  gdyby  w stęp  i koniec  
ex trak tu  n ie  były  tak  dobrze  dla s t ron y  p rz e zn ac zo n e ,  jak  sam  e x t ra k t ;  —  n aw e t tak daleko p o su n ą ł  się c. k. Sąd 
k ra jow y  wyższy lw o w sk i ,  że p o d  dn iem  2 0  lu tego  1 8 6 1 .  L. 3 , 8 6 2 ,  a w ięc po  w y dan iu  ces. dyplom u z dnia 20- 
październ ika  1 8 6 0 . ,  p rze to  w  czas ie ,  g dy  władza p raw odaw cza  z laną zos ta ła  na R ep re ze n ta cy ę  k ra ju  z za s t rzeżen iem  
najwyższej s a n k c y i ,  zarządził w d rodze  objaśnienia p raw a ,  aby św iadec tw a z tabuli i ksiąg  g ru n tow ych  w ydaw ano 
s t r o n o m  w  języku  niem ieck im , bez różnicy , czy s tro na  so b ie  życzy św .adectw a w  polskim, czy w niemiecKim języku , —  
b e z  różn icy ,  czy n iem ieck i język posiada lub  nie.

Nie do ść  na te'm. P on iew aż  w  m in is te rya lnem  rozporządzen iu  z dn ia  9. lipca 1 8 6 0 .  pow ied z ia n o ,  że adw o ­
kac i  w po d an iac h  m o gą  używać albo n ie m ie ck ie g o ,  albo języka  tej n a r o d o w o śc i ,  - do k tórej  m ocodaw ca należy, w ięc  
zaczę to  piln ie  ś le d z ić ,  azali z tej s t ro ny  nie dadzą się zadać ciosy językow i po lsk iem u. Jeże li  więc adw oka t  im ien iem  
k l i e n t a ,  k tóry  n iem ieck ie  m ia ł n az w isk o ,  chociaż od  w iekó w  familia s ię  SDolszczyła, i sam a już  do po lsk ie j  n a r o d o ­
w o śc i  s ię  l i c z y ła ,  p o d an ie  w języku  po lsk im  z rob i ł ,  albo jeżeli k tóry  z adw oka tów  im ien iem  Izraelity w niós ł p o d a ­
n ie  p o l s k i e ,  za raz  s ię  wzięto do dyscyp lina rne j  in dag acy i ,  p rzeprow adzano  ś ledz tw a , s łu c h an o  p ro to k o la rn ie  s trony , 
n a ra żan o  j e  i adw oka ta  na s tra tę  czasu i kosz ta  z r e k u rsam i  p o łą c z o n e ,  i karano  adwokatów, t a k ,  że d op ie ro  Mini­
s te rs tw o  Spraw ied liw ośc i  w to  s ię  wdać, i gorliw ość S ądu  wyższego lw ow skiego  pow strzym yw ać musiało.

W  ogóle  po jąć  je s t  n ie po dob na ,  jak  sędzia, w ydając  rezolucyę, w chodzić  m oże  w rozs trząsan ie ,  k tóry  z języ­
kó w  je s t  językiem  ojczystym s tro ny  podającej,  i p o d łu g  takiego osądzenia  rezolucyę w pplskim, rusk im  lub n iem ieckim  
ję zy k u  w y d a w a ć ;  b raku je  m u  do tego  wszelkiej podstaw y, bo b rzm ien ie  sam o nazw iska zu p e łn ie  n iczego  n ie  
rozstrzyga, j a k  r ów nie  m ylnem  je s t  utrzymywanie, jakoby  Izraelitów językiem  ojczystym by ł  język  niem iecki .  —  I nie



m a sędzia do tego  potrzeby, p on iew aż  po w y ższe  ro zpo rząd zen ie  m in is te rya lne  n ie  upow ażnia  s ę d z ie g o  d o  tak iego ,  
j e g o  po w ołan iu  p rzec iw nego  b adan ia ,  ale nakazuje  apo dyk tyczn ie  wjrdać uch w a łę  w  tym języku , w  k tó rym  p o d an ie  
z rob ione  zostało.

Aby zapobiedz już  raz  tym ciągłym n ie sn ask o m  i m a c o sz e m u  pos tępow an iu  sądów  z m ieszkańcam i kra ju ,  
W ysok ie  Z grom adzenie ,  zająwszy jedyn ie  legalnie s tanow isko , pow zię ło  n a  p os iedzen iu  z dnia 2 6 .  kw ietnia  1 8 6 1 .  n a  
w s tęp ie  p ow o łan ą  u c h w a ł ę . —  Ale n aw e t  i to ,  przez je d n o g ło śn ie  pow zię tą  u ch w a łę  w ypow iedz iane  życzenie  n a ro d u  
opar te  na  najuroczyśc ie j  przez Najjaśniejszego P ana  w yrzeczo ne j  zasadzie ró w no up raw n ien ia  wszystkich  narodow ości ,  
n ie zdołało  odwieść sadow n ic tw a  z drogi,  na  k tó rą  raz w eszło , i doprow adzić  je  do poznania ,  że is tn ie jące  przep isy  
za chow yw ać należy, że takow e je d y n ie  w d rodze  lega lnego  p raw o d aw s tw a  przez r ep rez en ta cyę  lu d o w ą  za sankcyą  
najwyższą zm ienione być mogą, a wola Monarsza w ykonaną  by ć  p ow inna .  Gdzie do sądownictw a miesza s ię  polityka, 
tam sądow nic tw a nie ma. S ędzia  na sw ojem krześle p ow in ien  być udzielnym  pan e m ,  ogran iczonym  tylko p raw em  i  
w łasnem  s u m ie n ie m :  —  ani narodow ość ,  ani obrządek , ani polityka, ani w yższe ,  ani jak iekolw iekbądź inn e  w zględy  
nie pow inny  ną niego w ywierać wpływu, a kto przew agą swoją h i c a r c h i c z n ą  odciąga  sędz iego  od tej drogi,  te n  g o  
dem ora lizuje ,  pod kop u je  czystość sądownictwa, osłabia jego  p o w ag ę  w  oczach publiczności,  a tern sam em  przyczynia  
się do  osłabienia  podwalin  P ań s tw a ,  bo tJuóliiia regnorum fundamentom*. P rzykład  i n a tchn ien ie  z wyższego są d u  
daw ane,  na jgo rze j  oddziaływały na  sądy niższe. Sędziów  p raw ych, chcących się  h z y m a ć  ściśle n ie  tylko litery, ale  
i  du cha  p raw odaw stw a , przeraża ły  przypom nienia  lat, po ro k u  1 8 4 8 .  nas tąp io nych ,  i m o żność  p rzen ies ien ia  lub  
zu pe łnego  oddalenia ; za tem  u s tę p y w a l i : sędziów zaś p rzec iw nego  u sposob ien ia  przykład z góry  dany  w zm acniał  
w usposob ien iu ,  na rodow ośc iom  m.iiej przychylnem. —  I stało się, że częs to  odstępy w an o  od  pow yższego  m in i s te -  
r y a ln e g o  rozporządzenia ,  że w b re w  n aw e t  literze p raw a na p od an ie  w  po lsk im  języku , i to w rzeczach  tabu larnych  
w n ies ion e ,  w ydaw ano rezolucye po  n iem iecku .

D ow odem  tego, co tu  przytoczyliśmy, są  podania gron a dw oka tów  stan is ław ow sk ich  i k rakow sk ich ,  p o p a r te
licznem i takiem i rezolucyarni, w p ierw opisie  p rzed ło ionem j.

I tak pom im o  że pow yższem  rozporządzen iem  c. k. Ministerstwa Spraw ied liw ości z dn ia  9. lipca 1 8 6 0 .  
L. 1 0 ,3 4 0  w us tęp ie  d rug im  w yraźnie pos tanow iono , że pro tokóły ,  na u s tn e  w nies ien ia  s t r o n  sp isyw ane być p o w inny  
w ojczystym języku , a p ra w o  to  n ie  czyni żadnej różnicy  między w s tę p em  do  p ro to k ó łu  a je g o  osnow ą,  to je d n a k  
lwowski c. k. Sąd  wyższy krajowy zauważył, w  dekrec ie  z pow o du  poszczegó lnego  p rzypadku  do s tan is ław ow sk iego  
c. k. S ądu  o b w od ow ego  pod  dn iem  2 2 .  lipca 18 6 1 .  L. 8 ,69 1  wydanym , jako  w stęp  do p ro to k ó łu ,  sp is a n e g o  w  s ta ­
n is ław ow sk im  c. k. Sądzie obw odow ym  dnia 6 .  września 18 6 0 .  L .  5 ,9 9 1  w brew  postanow ien iu  ro zpo rząd zen ia  
z dn ia  2 8 .  października 1 8 6 0 .  L .  1 3 ,9 8 7  i 1 ,4 2 5  w ję zy k u  polskim, zam iast  w n iem ieckim , sk reś lonym  został-

W szakże  pom inąw szy , że rozporządzenie  Ministerstwa Sprawiedliwości,  w czasie po  20 .  październ ika 1 8 6 0 .  wy­
d ane  nikogo, ile n ie w  d rodze  konsty tucyjne j w ydane ,  obowiązywać nie m oże, to  takow e  opiewa t y k o  o p ro to k ó ła ch ,  
sp isanych  w celu  zbadania istoty czynu w spraw ach  karnych , n ie  zaś o p ro to kó łach  w spraw ach  cywilnych.

Atoli c. k. Sąd ob w odow y stanisław owski p o sz ed ł  dalej jeszcze, gdy  p rzy  intymacyi re sk .y p tu  c. k. wyższego 
Sądu  k rajow ego pod  dniem  19, s ie rpn ia  1 8 6 1 .  L. 7 ,6 0 0  w ydał do  wszystkich adw oka tów  s tan is ław ow skich  k u ren d ę ,  

a w ięc  p rzep is  p raw id łow y  (normale), czyli p raw o z ozna jm ien iem , iż na  p rzysz łość  n ie  będzie uw zględniać ża d n e g o
p ro to k ó łu ,  jeśli  w stęp  do on eg o  n ie  będzie nap isanym  po  niem iecku .

Zaiste n ie p o d o b n a  p om yśleć  , jak  to  zgodn ie  z p rzep isam i s tać  się m oże, by  k to  p rzeciw  woli sądu  w«tęp 
do p ro to k ó łu  inaczej,  jak  w języku  przez sąd  w skazany  spisać miał, gdy  p ro to k ó ł  spisuje  n ie  s t rona ,  ale sędzia, a  
w zględnie  ten , k tó ry  prowadzi p ióro .  —  Lecz gdyby n aw e t  by ło  zwyczajem, iżby s tron y  i adwokaci,  spisawszy sa m i  
p ro to k ó ły ,  przychodzili  ju ż  z go tow em i do sądu, to  za p raw dę  m usi  zastanawiać, ja k  sąd po jedynczy  m oże  p raw a  
s tron  czynić za leżnem i od tego ,  w ja k im  języku  w stęp  do  p ro tokó łu  przez ich zas tępcę  je s t  spisany. Jeżeli albo­
w iem  chybił adw o ka t  p rzeciw  is tn ie jącym  p raw om , te d y  przep isy  nas tręczy ły  sądowi p raw o  ukaran ia  tak iego  adw o­
kata za uchybienia, k tó rych  on tylko w inę ponosi,  n igdy  zaś p rzy tem  sam a stron? c ierp ieć  n iepo w ion a ,  najmnie j  zaś
tam, gdzie n ie  m a  p rze p isu  zakazującego, p isan ia  w sp raw ach  sp o rn y ch  w stępu  do p ro to kó łu  w  ję zy k u  ojczystym ,
ja k  się to okazuje z re sk ry p tu  c. k .  Ministerstwa S praw iedliw ości z dnia 3 0 ,  październ ika 1 8 6 1 .  L. 9 ,9 6 2 ,  k tó re  n a  
od w ołan ie  się do n iego  w yraźnie oświadcza, że sp isan ie  w s tępu  pro tokó łu  w języku po lsk im  n ie  sprzeciwia s ię  
is tn ie jącym  p ia w o m , —

Zeby n ie  rozszerzać zbyt tego  n aszego  spraw ozdania ,  n ie chcem y  dalszych p rzy taczać  p rzyk ład ów , z a w a r ty c h
2 *
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tale w pow yższych  zażaleniach g ron  ad w ok a tó w  stan is ław ow sk ich  i k rakow sk ich ,  j a k o te ż  s tw ie rd z o n y c h  przez w ła s n e  dośw iad  
czenia. Ale te n  je d e n  p rzyk ład  n ie ch  n am  służy za dowód, że n ie  tylko w  szko łach  a le  także w sądach  ch ę ć  dania 
p rzew ag i  językowi n iem ieck iem u  w kra ju  n ie -n iem ie ck i ra  przew yższa ła  wszystkie, in n e  względy.

P rzy toczone  dwie pe tycye  o p ok rzyw dzen ie  języka o jczystego  w sądo w n ic tw ie  dały  W y d z ia ło w i  k ra jo w e m u  pow ód , 
że uważając s ię  za stróża praw  narodo w ośc i  obu, s tanąw szy  n a  dyplom ie  z 2 0 .  październ ika 1 8 6 0 . ,  w ed le  k tó re g o  po 
20. października 1 8 6 0 .  p raw o  nadan ia ,  odm ienien ia ,  lub  ob jaśn ien ia  p raw  n ie  p rzy s łużą  n ik o m u  innem u,  jak  tylko 
I leprezen ta iicy i n a ro d u  i Najjaśn ie jszem u P an u ,  uda ł  się do Je g o  G, K. Apostolskiej  Mości, a p rzedstaw iw szy  ca łe -  
n ie p ra w n e  pos tępow an ie  sądów, przedstaw iw szy  zły sku tek ,  jaki p o s tę p o w a n ie  n ie lega lne  o r g a n ó w  rządowych na  
naród  wywiera i w yw rzeć  musi,  przedstawiwszy n a  koniec ła tw ość  zboczenia  z p raw , jeże l i  sądy  p o d  p re tex tem  
t łum aczen ia  w ydają tak  zw ane  directwa, k tó re  w p rak tyce  niższe sądy uw ażają  za p r a w a ,  i odw oław szy  się 
n ako n iec  do d anego  u roczyście  przyrzeczenia , jako  całą sw oją  p o tę g ą  b ro n ić  będz ie  sw obód  lu d o m  S w oim  n ad a n y ch ,  
prosił ,  aby Najjaśniejszy P an  c. k. w ładzom  nakazać r a c zy ł ,  iżby co do używania język ów  krajow ych w u rzędach  
i sądach w Galicyi i w W ielk iem  Księstwie Krakow skiem , d o po kąd  w d ro dze  kons ty tucy jne j  w y dane  nie zos taną  inne 
postanow ien ia ,  trzym ały  s ię  sc isle b rzm ien ia  i d u ch a  przep isów , p o d  tym w zg lę d em  w ydanych  p rze d  2 0 .  październ ika 
1 8 6 0 ,  ażeby pom ie n io n e  c. k. W ła d z e  uczyniono ściśle odpow iedz ia lnem i za n iezach ow an ie  r ze czo nych  p rzep isów , 
aby n ak o n iec  w szystkim W ła d z o m  i P rezyd yom  zakazano p rzesądzać  p raw o d aw s tw u  pod  ża dn ym  p ozo rem  a n aw e t 
p o d  pozo rem  objaśnienia prawa.

P ro śb a  ta nasza  u w zg lędn io ną  została : c. k. M inisterstwo S p raw ied liw ośc i  h o w iem  wydało  pod  d n ie m  19. 
czerwca 18 62 .  do L. 6 ,0 6 7  do c. k. wyższych S ądó w  krajow ych, i c. k. N ad p rok u ra to rów  w e L w ow ie  i Krakowie 
rozporządzen ie  nas tępu jące j  treśc i  :

«Z p o w o d u  d w ó c h  zażaleń W y dz ia łu  k ra jow ego  gal icyjskiego n a  Sądy  galicyjskie, tyczących się  n iedok ładnego  
w ykonan ia  is tn iejących p raw  co do  używania ję z y k ó w  krajow ych, zaleca c. k. M inisterstwo Spraw ied liw ośc i  S ą d o m  i 
P ro k u ra to ry o m  w  Galicyi, ażeby p o d  su ro w ą  odpow iedz ia lnością  t rzym ały  s ię  s łó w  i ducha  p raw  i p rzep isó w  co do  
używania języków  krajow ych, is tn ie jących  tak  d ługo ,  d opók i  w tyra względzie w  d rodze  kons ty tucy jne j  n o w e  n ie  
w ejdą  praw a, mianowicie zaś, aby s ię  w strzym yw ały  od  każdego  ob jaśn ien ia  is tn ie jących  p raw  i p rzep isów , iżby tym 
spo sob em  nie  p rzesądzać  p raw odaw stw u .*

Od tego  czasu przez lat p rzeszło  p ięć  nie rozsz e rzo n o  pola dla języków  kra jow ych  w sądzie i5 administracyi,  
3 p raktyka poucza, że, m im o dop ie ro  co p rzy toczonego  rozporządzenia  Ministerstwa Sprawiedliwości pow yższe p a ten ta  
i rozporządzenia  często zos ta ły  p rzek ro czo ne .

W  osta tn ich  dop ie ro  czasach dano w sądach  językowi k ra jo w e m u  t ro c h ę  więcej up raw nien ia ,  a lbowiem  Jego  
Exc. teraźniejszy p. Minister S praw ied l iw ośc i ,  stając na  po lu  p rak tycznem  i chcąc  u su n ą ć  n ie p o trzebn e  p rz e ­
w lekania sp raw  przez t łum aczen ie  re fera tów  na polskie  i rusk ie ,  dozwolił r e sk ry p te m  z dnia 2 3 .  lu tego  1 8 6 8 .  
L. 1 ,1 2 4 ,  aby w takich w ypadkach,  w k tó rych  uchw ała  m a  być s t ro n ie  w yd aną  w języku  po lsk im  lub  rusk im , re fera ty
w tym języku sp isyw ane zostawały. —

A teraz n iech  nam  wolno będzie  w ykazać ,  że język  ojczysty obok  języka  niemiecKiego jako  u rzędow ego ,  w  
urzędach  i sądow nic tw ie  stale ostać  s ię  n ie  m ogą .  Nie ch c e m y  tu ta j używ ać goryczy, chociażby była w  naszem  
zw ichn ię tem  położeniu  u sp ra w ie d l iw io n ą ;  ale n ie  użyjemy je j ,  pon iew aż do b ron ien ia  naszej sp raw y  nie  p o trze bu jem y  
inn ych  środ kó w , jak tylko w ynurzen ia  szczerej prawdy.

Owoż n ik t  nie zaprzeczy, że stoją jeszcze  na czele u rzęd ów  i sądow nic tw a albo osoby  ob ce  naszej n a r o d o ­
w o śc i ,  n ie w spom inam y  o n ie p rz y ja ź n y c h , albo tacy, k tórzy  w ychow ani i wzrośli w sys tem ie  gerraan izacyjnym  i b iu ­
rok ra ty cz ny m , zerwali p om a łu  więzy, jak ie  ich z n a r o d e m  z u rodzenia  i s to su n k ó w  familijnych łączyły, a stanąwszy 
poza  n a ro d e m  i jego  in te r e s a m i ,  p rzew ażn ie  in te re s  w łasny mają  na oku.

P atryo tyzm  z a ś ,  chociażby n aw e t  p row incyona lny ,  siła t a ,  k tó ra  rozwidnia w z ro k ,  czu je  i p racu je  n ie  tylko 
dla s ie b ie ,  ale także dla swoich w sp ó ło b y w a te l i ,  to  u c z u c ie ,  k tó re  stawia in te re s  o g ó łu  w p ie rw s z y m ,  swój zaś w  
drugim  rzędzie ,  to poczucie  pat ryo tyzm u je s t  im  zup e łn ie  obce .  Przyzw yczajeni za tem  do sys tem u germ anizacy jnego ,
jedni już  z sw ego  pochodzen ia  n ie m ie c k ie g o ,  do niego  bardzo s k ło n n i ,  d rudzy w in te res ie  osob is tym  i z n a w y k n ie -
n ia ,  a wszyscy obawiając s ię  z każdej odm iany  sy s t e m u ,  a m ianow icie  z zaprowadzenia  języka o jczystego w u rzę ­
dach i sądach i z p rzeprow adzen ia  au tonom ii  zm iany n iekorzystne j bytu  m a te ry a ln e g o , sk ło n n i  są  do p o p ie ran ia  sy ­
s t e m u  d a w n e g o ,  to  j e s t  c e n t r a l i s ty c zn o -  g e r m a n iz a c y jn e g o , do czego p o d w ład n e  o r g a n a ,  w ychodzące  z tego  sam ego
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zapati ywania s i ę ,  je d n i  c h ę tn ie ,  d rudzy  p rzym uszeni s to s u n k a m i ,  p o m o c n ą  po da ją  im rękę .  T e n  in te re se m  osobis tym 
w yw ołany  i po d trzym yw any  żywiół zapom nia ł,  że u rzędy  są  dla n a rodu ,  n ie  n a ró d  dla urzędów. Zasz łe  aż praw ie  do 
najnow szych  czasów zdarzenia n ie  były p c  t e m u ,  aby wlać w nich to p rze k o n an ie ,  że system  germ anizow an ia  nie 
pow in ien  być sy s tem e m  R z ą d u ,  bo Najjaśniejszy P a n  zasadę tę tyle razy już  p o w tó rz y ł ,  i ró w n o u p raw n ie n ie  w szys t­
k ich  narodow ości p rzeprow adz ić  uroczyście  przyrzekł.  I jakże mogli oni przyjść do innego  p r z e k o n a n ia , kiedy z w y­
ją tk iem  m ałych  koncesy j dla języka k rajow ego, w większej części język  niemiecki p o zo s ta ł ,  kiedy język ojczysty w r. 
1 8 4 8 .  na  chw ilę  utrzym any, w k ro tce  znikł z w id ow n i ,  a poc iągną ł  żarliwe prześladow anie  tych , którzy uwierzywszy 
w  paten ta  i m in is te rya lne  ro zp o rzą dze n ia ,  języka o jczystego  w życiu p ub licznem  używali?

A gdy  m im o wszelkich  p raw  do języka o jczys teg o ,  mim o korzyści i konieczności zaprowadzenia  wyłącznie 
języka ojczystego w  u rzędach  i s ą do w n ic tw ie ,  to zaprow adzen ie  n ie n a s tę p u je ,  w ięc  ro zu m ie ją ,  że rów n o u p raw n ie n ie  
je s t  tylko illuzyą, że czas teraźniejszy  je s t  tylko czasem  przejścia do lepszych  daw nych  czasów', że zatem ty 'ko  o t y ­
le us tępyw ać trzeba językom  o jczys tym , o ile tego  konioczność n ieodzow na w y m ag a ,  zresztą  zaś trzym ać się  d a w n e ­
go sy s tem u ,  aby, kiedy pom yśln iejsze  nade jdą  konste lacyo, i te  małe  koncesye  zniweczyć, i do daw nego  trybu wrócić ,  
nazbierawszy sob ie  za s ług  w oczach reakcyi.

Na usun ięc ie  takiego p rzekonan ia  is tn ieje tylko je d e n  środek , a tern je s t  przeprow adzr  nie s tanowcze i szczere 
języka  n a ro dow ego  w szkołach ,  u rzędach  i sądownictwie , z zu p e łn e m  usun ięc iem  języka n iem ieck iego  jako u rzędow ego.

Raz usta lony te n  j ę z y k ,  wejdz ie  w  całą o rganizacyę k ra jo w ą ,  p rzes iąkn ie  całą m aszynę  u rzę d n icz ą ,  i wieje 
w  wszystkie ko ła  h ie ra rch iczne  p r z e k o n a n ie , że trzeba się p o d dać  raz już kon ieczności p isania i rozprawiania w  j ę ­
zyku k ra jow ym , że wszystkich  zab iegów  przeciw nych  na  d ługi czas przynajm nie j  trzeba za n iech ać ,  n ie  chcąc ściągnąć 
n a  s iebie ogó lnego  sarkania  i po tęp ien ia .  T em  sam em  zniknie to c iąg łe  n iebezpieczeństw o, wiszące jak  m ara  jaka nad  
naszym  ję z y k ie m ,  a p raw a nasze n arodow e choć w części zrea lizow ane zostaną. —

Jeżeli z t e g o ,  co dotychczas przytoczyliśmy, wynika niewątpliwie p raw o do nadan ia  językowi kra jow em u 
p ie rw szeńs tw a  p rz e d  o bcym , jeże li  nam acalnie  dowiedliśmy, że językiem urzędowym  nie może i nie pow inien  być j ę ­
zyk n ie m ie c k i ,  jeżeli tyle razy wypowiedziane s łow o Monarchy, i ustawy zasadnicze pańs tw a n ie  mają b y ć . t y lk o  
czczą illuzyą, to nie m ożem y p o m in ą ć  jeszcze praw a eu ro p e jsk ie g o  p a ń s tw o w e g o ,  k t ó r e ,  aczkolwiek p isane bez nas ,  
w łaśnie je s t  najsilniejszym arg u m e n tem  przeciw  ty m ,  k tórzy go pisali. Myślimy tutaj akt k o n g re su  w .edeńsk ieg o  z 
r. 4 8 1 5 .

Kiedy pó  walkach 251etnich wycieńczała E u ropa  zapragnęła  pokoju , i na g ruzach  t ro n u  obalonego  o lb rzym a 
przystąp iono  do Układania now ego  porządk u  e u ro p e j s k ie g o , w obradach  je d n o  z najp ierw szych  miejsc zajmował los 
rozkaw ałkow anej Polski. Doświadczenie, jak ie  od p ie rw szego  rozb ioru  po czas k o n g resu  w iedeńskiego  zrobiono, nauczyło 
że jakko lw iek  kraj r o z e b ra n o ,  d u ch a  po lsk iego  ani zn iw eczyć ,  ani naw et  ugjąć n ie  potrafiono. N aród ,  jak  polski ,  nie 
dał  się zmazać z pow ierzchn i  E u rop y ,  i czuli wszyscy, że rana zadana ciału sp o łecznem u  E u ropy  nie tylko ciągle 
b o le ć ,  ale n igdy  zagóić się m e  da. Z drugiej s trony  zaś n a r ó d ,  ja k  polski, z swojemi wysokimi przymiotami, z k ra ­
j e m  bogatym  i ży z n y m ,  sta ł  s ię  p rzedm io tem  bardzo pożądanym  dla o śc iennych  Państw . Z tego zam ętu  zd row eg o  
pojęcia  i pożądliwości pow sta ły  w  neg o c y ac y ac h  trzy systemy, tyczące s ię  P o lsk i :

a) S ys tem  cara A lex a n d ra ,  k tóry  chc ia ł  Polski z insty tucyami naro do w em i pod  p ro tek cyą  Rossyi. System te n  w y ­
w oła ł  opozycyę Austryi i P r u s ,  k tó re  posiadając  części P o lsk i ,  obawiać s ię  musiały, źe i te  części później lub 
p rędzej  do Polski p rzy łączone  zostaną .

b) System  angielski i f r a n c u z k i ,  k tóry  chc ia ł  n iepod leg łośc i  P o lsk i ,  niezawisłej ani od A us try i ,  ani od R o sy i ,  ani 
od P rus .  N akon iec

c) S ys tem  pośredniczący ,  k tóry  dodając  P ru so m  jeszcze dobry  kaw ał P o l s k i , a zwracając Austryi n iek tóre  części 
zab rane  na  niej w  p oko ju  w iedeń sk im  w r, l 8 0 9 „  zagw aran tow ać m ia ł P o la k o m ,  jakkolwiek kraj ich rozebra­
n o ,  w  gran icach  Polsk i p rzed  r. 4 7 7 2 .  n a r o d o w o ś ć ,  język, insty tucye l ib e ra ln e ,  związek komereyalny, i p ew n ą  
ca ło ść ,  wypływającą z węzłów  k r w i , języka i historyi. W id ocz n ie  nie chciano tej pew nej całości r o z r y w a ć , bo 
w oczach je d n y c h  s tanow iła  ona ś rodek  po tężny  i silny do oparcia się zbytecznem u w zm ocnieniu  się m ocars tw  

ty c h ,  k tó re  części Po lsk i  w podziale dosta ły , w oczach d rug ich  do z jednoczenia kiedyś na w łasn ą  korzyść 
wszystkich  części daw nej Polski.

O sta tni  w ięc system, pośredniczący ,  jako  wszystkim w chwili najdogodniejszy  w k o ńcu  zwyciężył, i przyszedł 
do sku ta u  akt finalny k o n g re su  w iedeńsk iego  z d. 9. czerwca 484 5 . ,  podpisany  przez P e łn o m o c n ik ó w  ośmiu m o c a r s tw ,  
a t o :  A u s t iy i ,  A nglii ,  F r a n c y i , P r u s ,  R o s s y i ,  H iszpanii ,  Portugali i  i S zw ecy i ,  w  którym , określiwszy now e g ran ic e
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części Polski,  m ocars tw om  ośc iennym  p rzypad ły ch ,  stypulu ją  między in nem i,  w ar tykule  I., «Ż eP o lacy ,  p od dan i  R o s -  
sy i ,  Austryi i P ru s  otrzym ają  rep rezen facy ę  i insty tucye n a r o d o w e ,  u reg u low a n e  do form y exystencyi politycznej, 
j a k ą  im  każdy z R ządów , do k tó rych  należeć b ę d ą ,  n ad ać  za poży teczne  i s to sow ne  uzna».

Jeżeli już s łowa te g o  artykułu  są j a s n e , i n ie  dopuszczają  in n e g o  t ł u m a c z e n ia , jak tylko na korzyść praw  
narodow ości  n a s z e j ,  to s tan ie  się znaczenie  jego  s łów  tern d o n io ś le jsz e ,  jeżeli w ejdziemy w n e g o c y ac y e ,  jak ie  p o ­
przedzały  pod p isan ie  tego  aktu, —  f a k t a , k tóre  nas tąpiły  po ko ng res ie  w ie d e ń s k im , nako n iec  inne  artykuły  tegoż 
aktu, śc iągające się do Polski.

Artykuł ten  dozna ł  ju ż  dużo t łum aczeń  nam n iekorzys tnych :  m ianow icie  zaś uważają nasi przeciwnicy, że on 
jes t  dość  c iem nym  i chw ie jnym, aby z n iego  chcieć  w yprow adzić  specya lne  dla P olaków  prawa, tyczące się ich 
narodow ości .  —  Do tego  zdania przychylił  się i były Minister S p raw  Zew nętrznych ,  hr. R e ch be rg ,  bo na posiedzen iu  
w zm ocn ione j  Rady Pańs tw a  z dnia 2 2 .  września 1 8 6 0 .  na upom inan ie  się te raźniejszego Posła  p. M aurycego Kraiń- 
skiego, w tenczas  Członka rzeczonej Rady  o język nasz narodow y w szkołach, u rzędach  i sądow nic tw ie ,  i uzasadn ien ie  
tego żądania także na  stypulaeyach k o n g resu  w iedeńsk iego  odpow iedzia ł ,  że wprawdzie nie ma przy ręk u  te-go 
traktatu  i n ie  chce  artykułu  tego z pam ięc i cytować w obawie być n iedok ładnym , że wszelako tyle zapew nić  może, 
że trak ta t  w tej m ierze je s t  bardzo chw ie jnie  i n iepew nie  trzym anym , i że to  tyczy się mianowicie osta tn iego  u s tępu  
rzeczonego  artykułu . —  Nie m o żem y się zgodzić z hr. R echb e rg icm , żeby rzeczony  us tęp  trak ta tu  w iedeńsk iego  byt 
chw ie jnym  i n ie p ew n y m ,  bo przypuśc ić  nie można, aby M onarchow ie  najpotężniejsi,  chcąc po d ług ich  w strząśn ien iach  
stan społeczny  Państw  europe jsk ich  o d b u d o w a ć ;  —  zaraz w pierw szym artyku le  s typulacyę postawili, k tóraby była 
chw ie jną i n iepew ną, zatem już  w 1. ar tykule cel traktatu  miał być zw ic hn ię ty m , a to w przedm iocie  tak ważnym, 
jak była kw estya Polski.

P rzypisyw ać taki zamiar  w ysokim p acyscen tom  tem  mniej m ożem y, ileże toby się n ie  zgadzało ani z n a j ­
wyższą godn ośc ią  W yso k ich  O sób traktujących, ani naw et  z p ierw szemi w arunkam i każdej um ow y n aw e t  prywatne j,  
której celem być p o w in n o  jasność,  szczerość i sc is łe  og ran iczen ie  w za jem nych  praw  i obowiązków.

Jakoż  is to tn ie  a r tyku ł  ten  je s t  ca łkiem ja sn y  i dobitny. Zawiera or, bow iem  dwie c z ę ś c i :
ł

1. Ze Polacy o t rzy m a ją  rep rez en ta cy ę  i ins ty tucye n a r o d o w e ;
2. Źe rep rezen tacy a  ta i insty tucye te u reg u lo w an e  zo s taną  do formy exystencyi p o l i ty c z n e j , jaką każdy 

z Rządów n ad ać  za pożyteczne i s to sow n e  uzna.
P ierw szy  zatem us tęp  s typu lu je  nieodzownie, ja sno  i dob itn ie ,  że Polacy otrzymają r e p rez en ta cy ę  i insty tucye 

narodow e, i w tym punkcie  żadnej dow olnośc i pacyscen tom  n ie  dozwala : —  nakazuje za tem, aby P olacy  otrzymali 
r ep rezen tacyę  z grona n aro du ,  aby wszelkie insty tucye w kraju zas to so w ane  były  do ducha  n a ro dow eg o ,  do jego  
zwyczajów, obyczajów i historyi, zatem aby Polakom  nie n a rzucano  obcego  języka, obcych u rzędn ików  i obcych je g o  
odw iecznym  iristytucyom praw.

Ton u s tę p  je s t  kategoryczny, n ie  przypuszczający Radnego zboczenia, żadnego  fałszywego tłum aczenia ,  żadnego  
ścieśnienia , żadnej d o w o ln o ś c i ; bo sta l  s ię  w łasnością  n ie  tylko M ocarstw  trak tu jących , ale także  Polaków , k tó rym  
w m ie jsce  ich ojczyzny n arod ow o ść  p rzyna jm nie j  pozostaw iono . Drugi zaś u s tę p  i tylko ten  zostawia p acyscen tom  
w olną r ę k ę  co do fórmy exystencyi politycznej n adać  s ię  mającoj.

Czy w ięc  rep rez en ta cy a  ma być na szśrókiej ,  czy na węższej podstaw ie ,  jak ie  jej mają być a trybucye,  jaką 
fo rm ę nadać adm inistracy i i sądownictw u k ra jow em u, jakie w ogóle ma być zew n ętrzn e  .u rządzenie  wszystkich insty-  
tucyj publicznych, to zawisło od u znane j  przez Rząd pożytecznośc i i s tosow ności,  n ie naruszając  wszelako n igd y  cechy 
i w ew n ę t rz n eg o  urządzenia , k tó rych  p o d s taw ą  pozos tać  pow inna  zawsze na ro d o w o ść  polska —  Tak a n ie  inaczej 
op iew a ten  us tęp  t rak ta tu ,  tak  a n ie  inaczej m usi  być t łum aczonym , n ie  chcąc sp rzeczności znaleść, i zadać gw ałtu  
trak ta tom  so lennym , takie a n ie  in ne  trzeba dać  t łum aczen ie ,  jeże li  jeszcze  uw zg lędn im y  dalsze us tępy  tego  trak ta tu  
i jego  annexy , k tó re  w edle  w s tępu  g łó w nego  aktu , s tanow ią część  in teg ra lną  te g o ż  g łó w nego  a k t u ,  za tem  przez 
wszystkie ośm m o cars tw  s typu low ane zostały, chociaż annexy  z 1 8 1 5 ,  i d ru g i  z tej samej d a ty ,  p ie rw szy
między A ustryą i Rossyą, a drugi między R ossyą  i P ru sam i  są u łożone.

W  tych ann exach  nie tylko przyjęto d o s ło w n ie  powyższy us tęp ,  co znaczy, że  wielką n ań  k ładziono  w agę, 
a n ie miano o n im  zdania, jakoby by ł  chw ie jny  i n iepew ny ,  ale w ychodząc z ka rdyna lne j podstaw y, za tem  z s ta n o ­
wiska obow iązku  otrzym ania n a rodo w ośc i  i p ew ne j  całości rzeczypospolite j  Polskiej w gran icach  p rzed  rok iem  1 7 7 2 .  
rozwinięto  bliżej zasadę,  w ar tykule  XIV. głównego aktu zawartą, treśc i  n a s tę p u ją c e j :  „Zasady u s tan aw ion e  co do 
wolnej nawigacyi na rzek ach  i k ana łach  w całej rozc iąg łości  dawnej Polski,  jakotei co do uczęszczania do por tów
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cyrkulacyi p ro d u k tó w  ziem 1' i industry i  m iędzy wszelkiemi p row incyam i po lsk iem i i co do han d lu  p rzech od ow ego  
( tranzytu) tak, jak  s ię  zna jdu ją  wypow iedziane w artyku łach  XXIV., XXV., XXVI., XXVIII. i XXIX. ;t rak ta tu  między 
A ustryą i Rossyą, a w ar tykułach  XXII., XXIII., XXIV., XXVIII. i XXIX. t rak ta tu  m iędzy  I lossyą  i P ru sa m i  zawartych, 
m ają  by ć  n ie od m ie nn ie  u trzym ane.*

W  tych artyku łach  zaś w yrażono, że wszystkim m ieszkańcom  polskich prowineyj dozwala się w o lną  n aw i­
g a c j ę  n a  wszystkich rzekach  i kanałach  daw n ego  kró les tw a P o lsk iego  (tak jak  is tniało przed r. 1 7 7 2 . ) ,  bez 
różnicy, czy te  rzeki już są s p ła w n e ,  lub dop ie ro  n iemi zos taną, czy kana ły  już u tw orzone  s ą ,  lub  dop ie ro  u tw o ­
rzone zostaną.

M ieszkańcom tym dano  prawo ró w n e  uczęszczania do wszystkich por tów , do k tó iych  przez rzeczone  
rzeki i kanały  dostać  s ię  m ogą. ■—  Ku u ła tw ien iu  przeprow adzen ia  tej zasady jako też  hand lu  m iędzy  w szelkiemi 
częściami dawnej Polski,  ustanow iono  przez kom isarzów  specyalnyoh u łożyć je d n a k o w e  ustaw y dla wszystkich tych 
części dawnej Polski,  i s typulow ano jak  największą w olność  w h an d lu  tranzytow ym .

Uważano zatem także w ca łym sys tem ie  kom ercya lny m  i naw igacyjnym daw ną  P o lskę  w g ran icach  przed 
r.  1 7 7 2 . ,  jako  niepodzieloną.

T ę  sarnę zasadę u trzym ano  co ao  p raw a posiadan ia  d ó b r  w k tóre jko lw iekbądź  części p rowincyi i zużywania
dochodów  z n ich  bez żadnego  po da tk u  za wyw iez ien ie  i użycie ich  w innej części  daw nej Polsk i.  Tylko co do
ośw iadczenia  s i ę ,  czyim po ddanym  m ie sz k an ie c ,  pos iadający  dobra  w  częściach różnym  M onarchom  podleg łych
m ien ić  się chce, przyw iązano  te rm in ,  w ychodząc z zasady, że tylko je d n e g o  P ańs tw a  p od danym  być  można : —  dla 
takich  p o d d an y c h ,  zwanych sujets-m ixtes  zos taw iono  w o lną  ko m u n ik a cy e  do tych p ro w in e y j ,  w k tó rych  dobra 
posiadają. O gó łem  postanow ien ia  tych trak ta tów  okaz u ją ,  że całą P o lsk ę  w  daw nych  g ran icach  uw ażano  co do 
h a n d lu ,  naw ig a cy i ,  k u l tu r y ,  in d u s t ry i ,  p raw a posiadania  d óbr  i kom unikacyi jako  n ie p o d z ie lo n ą ,  jako is tn .e jącą ,  
chociaż m ieszkańcy  stali s ię  p o d d a r v m i  t rzech  m ocars tw .

J e ż e l i  w ięc  n a w e t  co do in te re só w  m aterya lnych  s tanow cze  pos tano w iono  s ty p u l a c y e , k tó rem i u s a n k e y o n o -  
w ano związek w szys tk ich  m ieszkańców  daw nej Polski,  i uznano  tym  sp oso b e m  p o d  w zględem s to sunk ów  m a te rya l­
nych daw na  je j  c a ło ś ć ,  jak  można tw ie rd z ić ,  że w na jd roższym  skarb ie  każdego narod u ,  to  j e s t  n a ro d o w o śc i
chc iano  z ro b ić  w yłom  osta tn im  u s tę p e m  I. a r ty k u łu  ak tu  g łó w n e g o ,  albo że te n  u s tę p  n ic  n ie  znaczy ,  kiedy 
w łaśn ie  te n  u s tę p  przec iw nie  brzini i w  związku z dop ie roco  nadm ien ionem i us tępam i dowodzi,  że tylko p o d  w zglę­
dem  te ry to rya lnym  i udzielności P o lsk ę  p o d z ie lo n o ,  p o d  w zg lę d em  n arodow ości  zaś i s to s u n k ó w  h a n d lu ,  kultury  i 
in dus t ry i  ca łość  P o lsk i  n ie naru szo ną  pozos taw iono .

P raw dziw ość  tego, co u t r zy m u jem y ,  dow iodą dalej n e g o c y a c y e ,  jak ie  poprzedzały  pod p isan ie  ak tu  k o n ­
gresu  w iedeńskiego .

Anglia bow iem  pop ie ra ła  silnie p rzeciw  R essy i  odbu dow an ie  Polsk i n ie p o d le g ł e j , w czem  przez Austryę
podtrzym yw aną była. I tak  lord Gast lereagh w  m em ory a le  do cesarza Alexandra z dnia 4 .  P aźdz ie rn ika 1 8 1 4 .  p i s z e :

• R ossya  chce  odbudow ania  Polski p o d  pano w an iem  rossyjskicj D y n a s t y i :—  ale je że l i ,  jak  utrzym uje  Rossya, 
odbudow anie  to j e s t  m ora lnym  obowiązkiem, n iechże  to  nas tąpi po d łu g  wielkiej i prawdziwie liberalnej za sa d y ,  to 
jest ,  odbu dow an ie  zupe łn ie  n iepod leg łego  n a r o d u ;  na  tak wznios łe  postanow ienie  cała E uropa  przyklaśnie, i A ustrya i P ru sy  
n ie  tylko się n ie sprzeciwią, ale z u k on ten tow an iem  na to zezwolą.*

W  nocie  z 12. stycznia 1 8 1 5 .  do p ro to k ó łu  dane j  oświadcza lo rd  C a s t l e r e a g h :
i W  toku  dyskusyi m ia ł  podpisany  sp oso bno ść  sprzeciw iać się k ilkakrotnie  i żywo imieniem sw ojego  Dworu 

u tw orzen iu  Polski złączonej z k o ron ą  rossy jską  i część jej s tanowiącą. Życzeniem jego  d w oru  było zawsze w P o ls c e  
m nie j  lub więcej obszerne  m ocars tw o  z o sobną  dynaslyą jako  p o ś rod kow e między trzem a m ocars tw am i utworzyć.*

W  odpowiedzi rossyjskiej z dnia 1 8 . /3 0 .  października czytać się d a je :  *że naro dow ość ,  jaka  się ma o ddać
Polakom , nie j e s t  n iebezpieczną, że przeciw nie  będzie  naj lepszym śro dk iem , za rzuconą  im n iespoao jność  uśm ierzyć  
i wszystkie in te resa  pogodzić.*

Z tych ak tów  okazuje s i ę ,  że u trzym anie  narodow ości  było w tenczas  na jm nie jszą  koncessyą ,  jaką  dla
Polski k o n te n to w ać  się c h c i a n o , a gdy nakon iec  zgodzono się, aby P olska n iepod leg ła  odbudow aną nie  została,
złożył na posiedzen iu  z dn ia  2 1 .  lu tego  lo rd  Castle reagh  im ien iem  sw ojego  D w oru  nas tępu jącą  dek laracyę z dnia
12. s tyczn ia :  «iż, gdy Anglia dla m no g ich  p rzeszkód  nie może przeprow adz ić  sw ego  ciągle oznajm ianego  życzenia, 
aby P o lska  tworzyła pańs tw o n iepod leg łe ,  i rn ie j  w ięcej rozległe  i p ośrodk ow e między trzem a wielkiemi mocarstw am i, 
gdy cesarz rossyjaki obsta je  n iezm ienn ie  przy sw oim  zamiarze e rygow ania  k ró le s tw a ,  s tanow iąćego  część  pańs tw a



i6

Rossyjsk iego ,  dzielnicy księstw a W arszaw sk ieg o ,  o n em uż  świeżo przypadłej  i innych  prowincyj po lsk ich  już  p o p rze ­
dnio  do n iego n a le ż ą c y c h ; i gdy cesarz Austryi i kró l  P rusk i ,  g łów nie  w tem  interesow ani ,  przestali  s ię  tem u  
sprzeciwiać, p rze to  nie pozos la je  P e łn o m o c n ik o w i Anglii, jak  tylko życzyć, aby w całym obszarze daw nego  te ry to ryum  
kró les tw a Polskiego,  us ta loną została sp oko jno ść  publiczna na t rw ałych  i l iberalnych  podstaw ach , zgodnych  z in te­
re se m  ogólnym , i aby bez w zględu na jakąkolwiek różnicę  instytucyj politycznych obecnie  is tniejących, zap row ad zo ­
nym  był sys tem  zarządu w form ach  łag odn ych  i s tosow nych  z duchem  teg o  n aro du .?  A dalej mówi w tej dek laracy i:  
• D ośw iadczenie  nauczyło , że nie przez zag ładę  zwyczajów i obyczajów Polaków , można do jść  do usta lenia pomyśl­
nośc i tego  n a ro d u  i u spoko jen ia  tej ważnej części Europy . D arem nie  chciano przez instytucye, o bce  ich zwyczajom 
i op in iom , zagubić u nich p am ięć  bytu, k tó rego  jako naród  doznaw ali ,  a n a w e t  p a m i ę ć  i c h  r o d z i n n e g o  
j ę z y k a .  —  Zam achy  te często powtarzane, okazały się zawsze p ło n n e m i ,  zrodziły tylko n ieuk on ten tow an ie  i p rzykre 
uczucie poniżen ia  tego  kraju . —  Z tych pow odów  łącząc się je d n o z g o d n e m i uczu c iam i ,  k tó re  P e łno m o c n ik  Anglii 
i przez inne  różne  dw ory  z radośc ią  podzielane widział, życzy gorąco ,  aby M onarchowie,  k tórym  losy  P olaków  
p o w . j r z o n e  zostały, p rzed  wyjazdem z W ied n ia  wzajemnie się zobowiązali, iż każdy z nich tę  część  ludu, k tó ra  się 
p o d  jego  p an o w a n ie  dostanie ,  bez w zględu na ins ty tucye polityczne, jak ieby  w ed ług  swojej woli ustanow ili ,  t rak tow ać 
b ędz ie  jako  Polaków .*

Te zasady, k tórych  praw dziw ość przeszło  3 0  lat now ych  dośw iadczeń  po tw ie rdz i ło ,  te zasady przyję ły  trzy 
m ocars tw a.

Bowiem na posiedzen iu  z dnia 2 1 .  lutego hrabiow ie Razum ow sk i  i N esselrode w imieniu Dw oru  rossy jsk ie ­
g o ,  i książę I la rd e n b e rg  w im ien iu  D w oru  p ru s k ie g o ,  złożyli sw e  o so bn e  deklaracye z dnia 19 .  i 5 0 .  s ty czn ia ,  w 
k tó rych  uznaw ali :  «s łuszność  i w sp an ia łom yślność  zasad w yłuszczonych w n oc ie  D w oru  a n g ie lsk ieg o ,  w zg lędem  
u trzym ania  narodow ości  Polaków  i dbałości o ich po m yśln ość ,  i zgadzały się na zasady z zas trzeżeniem  swej w o ln o ­
ści w nadaw an iu  formy ich in s ty tu e y o m ,  o dpow iedne j  celom całości P ań s tw  ich  w łaśc iw ych».

Ale i książę  M eternich  złożył do p ro to kó łu  deklaracyę z dnia 2 1 .  lu tego  imieniem ś. p. ce sa rza  F ranc isz ­
ka 1. w tej o snow ie :

• W  ca łym ciągu w ażnych negocyacy j ,  ustalających p rzezn ac ze n ie  ks ięs tw a W a rsza w sk ieg o ,  p o s tępo w an ie  Ce­
sarza  n ie m og ło  m ocars tw om  zostaw ić żadnej w ątp l iw ości ,  iż res tau^acya kró les tw a P o lsk iego  n i e p o d le g ł e g o ,  pod  
r ządem  narodow ym  p o lsk im ,  nie tylko byłaby ze w szech miar odpow iedzia ła  J .  C. Mości,  lecz n a d t o ,  że n ie  byłaby 
o n a  ż a ł o w a ł a  n a j w i ę k s z y c h  p o ś w i ę c e ń ,  byle tylko do jść  do przyw rócenia  lego daw nego  sk ładu  rzeczy*.

• F ak t  ów dosta teczn ie  d ow od z i ,  iż Cesarz dalekim jest  od t e g o ,  by w tem  wszystkiem , co s ię odnosi do 
n arodow ości  p o l s k i e j , u pa tryw ać  miał jak ibądź pow ód do troszczenia s ię  lub  niepokojen ia  o og ó ł  P ań s tw a  sw ego .  
W  P o isce  wolnej i n iepod leg łe j  nigdy Austrya n ie widziała m ocars tw a zaw is tnego  lub n iep rzy jaznego* .

• Jeg o  C. K. Mość podziela l ibe ra lne  zamiary cesarza A leksandra  na korzyść narodow ych  in s ty tucy j ,  k tó re  
pos tano w ił  udzielić s w jm  ludom  p o lsk im ,  ze swej zaś s trony  J. C. Kr. Mość nie przes tan ie  nigdy czuwać nad 
szczęśc iem  sw ych polskich p o d d a n y c h , a to z tą  sam ą o jcowską p i e c z ą , k tó rą  Jego  sp raw iedliw ość pośw ięca ła za ró ­
w no wszystkim różnych  szczepów  ludom  p od  p anow an iem  Cesarza będących* .

• Jeg o  C. K. Mość jes t  p rzekonanym , i i  g łów na rękojm ia spoko jnośc i  i po tęg i  P ańs tw a  je s t  w szczęściu ludów  
i że to szczęście je s t  n ieod łącznem  od s łu sznych  względów, k tó re  Rządy mają  na  na rodo w o ść  i na  zwyczaje rząd­
nych ludó w * .

By zaś ok az ać ,  jak  im e n e y e  J. C. Mości są  zgodnem i z w yrażonem i tu  za sad am i,  polecił  Cesarz sw ym  P e ł ­
n o m o c n ik o m  ośw iadczyć ,  iż z e  w s z e c h  m i a r  zgadza s ię  z tym  spo sobe m  widzenia rzeczy, k tó rym  je s t  p rzen ikn io ­
n a  de.k'aracya lo rda  C a s t le reag h ,  onjawiająca uczucia je g o  D w oru  pod w zg lędem  przysz łego  losu  lu dów  polskich , a 
n iem nie j  z odpow iedzią  na tęź  d ek la rac y ę ,  k tó ra  z woli Cesarza W s z e c h  R ossy '  z łożoną  zos ta ła  w nocie  z dnia 19- 
s tycznia*.

A teraz pytamy, czy m ożna  je szcze  m ieć  na jm nie jsze  w ątp ien ie  nad  znaczen iem  p rzerzeczonego  u s tę p u  
art. I g o ,  jeżeliby już  jego  s łow a sam e n ie  były  dosta teczn ie  j a s n e ?  A ng lia ,  F ra n c y a ,  A ustrya i P ru sy  u s tępu ją  tylko 
żądaniom  Rossyi,  i n ie  p rzystępu ją  do odbudow ania  całej Po lsk i n iepodległej ,  w ynurzają nad  tem  swój g łęboki ża l ,  a
miałyby chcieć  zagładzić n a rod ow o ść  po lską?  Anglia o św ia d cz a ,  że n ie  przez zagładę obyczajów i zwyczajów P o laków ,
m ożn a  dojść do usta lenia  pom yślności i,ego n a r o d u ,  wszyscy trzej m ocarze  zgadzają s ię  na  to, a k tóż m oże  m ieć  j a ­
k ieś  w ątp ien ie  o znaczeniu  prav.dziwem pow yższego  u s ‘ęp u  artyk. Igo ?
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Anglia oświadcza, ze d a rem n ie  chciano przez insty tucye, obce zwyczajom i opiniom Polaków, zagubić  ich p a ­
m ię ć  by tu ,  k tórego  jako n a ró d  doznawali, a  naw et  pamięci ich rodzinnego  języka, i Jego  C. K. Mość, cesarz F ra n c i ­
szek I. podziela to zdanie, i przecież  a r tykuł ów  m a być chwiejny i n iepew ny!  Anglia życzy g o r ą c o ,  aby M onarcho­
wie , k tórym  losy  Po laków  pow ierzone  zostały, p rzed  wyjazdem z W ied n ia  w zajemnie się w zględem  siebie zobowią­
zali, iż każdy z n ich  tę część  n a r o d u ,  która się p od  jego  panow an ie  dostanie , bez w zględu  na insty tucye polityczne, 
jakieby w ed ług  swej woli ustanowili , t rak tow ać będzie jako Polaków, Gi trzej M onarchowie uznają  tę  zasadę za 
sw o ję ,  pozosta ją  w W i e d n iu ,  układają  wzajem nie  umowy, w których nie tylko insty tucye na rodo w e gw aran tu ją ,  ale 
n aw e t  pod  w zględem kom ercyalnym  i nawigacyi całość Polski w gran icach  przed  r. 1 7 7 2 .  uzn a ją ,  a to wszystko ma 
być n ie z r o z u m ia łe m , n i e p e w n e m , chw ie jnem  ? W szyscy trzej Mocarze, p rzystępując  do spisania aktów dodatkowych 
z dnia 215 -  1 8 1 5 . ,  tyczących się P o lsk i ,  oświadczają, że przez te  akty dopełn ia ją  obowiązku na siebie przyję te­
g o ,  i zapew nia ją  nam tem i aktami po d rugi i trzeci raz n a ro d o w o ść ,  a przecież nam m ó w ią ,  że z tych aktów b a r ­
dzo mało albo nic nie da się w yprow adzić  dla naszej narodow ości ,  i dlatego my Polacy mieliśmy zarzucać nasz język, 
uczyć dzieci nasze  w języku  o b c y m ,  być  sądzeni przez obcych , i język ob cy ,  dla tego kraj nasz miał być ad m i­
n is t row anym  przez cudzoziemców językiem obcym, a oświata n iep rzy s tępną  się robić dla ogó łu !

Od k o ng resu  w iedeńskiego  ledwie dwie g en e racy e  minęły ,  a już nikt, naw et  p. Minister Spraw  Z ew nę trznych  
n ie  chcieli sobie p rzy p o m n ie ć ,  co najpotężnie js i  M o narcho w ie ,  a m iędzy nimi własny Monarcha wyrzekli i przyrze­
kli. A jeżeli nie dopuszczam y i dopuśc ić  nie m ożem y, żeby p. Ministrowi Spraw  Z ew nętrznych  powyższe oświadczenia 
nie były w ia d o m e ,  bo historya dyplomatyczna P a ń s tw a ,  jeżeli k om u ,  to jem u  pow inna być dobrze  z n a n ą ,  jakże so ­
bie t łum aczyć  tę  p ozo rn ą  n ie w iad o m o ść?

Ale idźmy dale j!  Cesarz A le x a n d e r ,  za k tórego  n iez łom ną opozycyą odbudow ania  n iepodleg łe j  Polski zanie­
chano , zobaczmy, jak się po k on g res ie  w iedeńsk im  do P olaków  w yraz i ł ,  a z tych s łow  przek onam y  się ,  czy wszyscy 
trzej Monarchowie mogli tylko myśleć o narzucan iu  obczyzny, czy przec iw nie  nie byli przejęci poczuciem  świętego 
obowiązku dotrzymania Po lakom  ich n a ro d o w o śc i ,  jako najm nie jszą  rzecz, k tórą  im za utra tę  n iepodleg łości ofiarować 
mogli.

• P o lacy !  • odezw ał s ię  w październiku 1815 . ,»  n ow e  więzy złączą was z na rod em  w span ia łom yślnym , który 
przez daw ne s t o s u n k i , przez w aleczność godną  waszej i przez w spólną nazw ę Sławian sk łonnym  je s t  do p rzy pu ­
szczenia was do b r a te r s tw a ,  miłego i pożytecznego  dla obydw óch  narodów . K ons ty tucy a ,  zastosow ana do potrzeb 

krajow ych i do w aszego c h a r a k te ru ,  używanie języka w aszego  w  akiach p ub l ic zn y c h ,  urzędy i godnośc i rozdane  tyl­
ko między Polaków, w olność  handlu  i n aw igacy i ,  wasza armia n a r o d o w a ,  wszystkie środki gw aran tow ane  ku  w ydo­
skona len iu  w aszych praw, i w olność wszelka dla oświaty w waszym k ra ju ,  to są korzyści, k tórych  będziecie  używać
pod Naszem i Naszych N astępców  p a n o w a n ie m ,  i k tóre  przen iesiec ie  jako spuśc iznę na waszych p o tom ków .*

A w innem  m ie jscu  odzywa się :
• N akoniec aby ukorono w ać  d z i e ło ,  k tóre  przez nieszczęścia czasu tak długo w strzym anem  zos ta ło ,  zgodzono

się j e d n o g ło ś n ie ,  żeby naw et w częściach Polski, poddanych  panow an iu  Austryi i P r u s ,  m ieszkańcy byli rzadzem
przez w łasne o rgana  w ybrane w w łasnym  kraju*.

A kiedy 26 .  marca 181 8 .  Sejm otworzył, tak się o d e z w a ł :  «Polacy! Od was zależy dać trwałość waszemu 
odrodzen iu  s i ę ; —  to  od rodzen ie  się wasze jest  zabezpieczone traktatami, a sankcy on ow an e  us taw ą konsty tucy jną* .

Jasno  zatem z tego  , cośmy tu  przytoczyli w y p ły w a , źe narodo w ość  polska P olakom  solennie traktatami była 
zaw arow an ą ,  źe zatem ods tąp ien ie  w jakie jkolw iek części od tych traktatów je s t  ich n a ru sz e n ie m ,  czego prawo n a ro ­
dów  nie dozwala, ani też n ie  m ożna zważać na zarzut przez nieprzyjaciół naszych uczyniony, jakoby poddani n ie  
mieli p raw a odw oływ ać się na traktaty między M onarchami zawarte , —  bo czy przyrzeczenie utrzymania narodow ości 
po lsk ie j  zrobione zostało innym M o n a rc h o m ,  czy P o la k o m ,  nie s tanowi to różnicy  co do obowiązku dotrzymania t e ­
go p r z y r z a c z e n ia , bo słowo dane  pozostaje zawsze s ł o w e m :  a jeźeliśmy się do tych traktatów odwołal i ,  to stało się 
to tylko na u zupe łn ien ie  a rgum en tów , jakie nam ze wszystkich s tron  służą.

P a n o w ie !  N iechętn ie  o dw ołu jem y się do traktatów w ie d e ń sk ic h ,  akty t e ,  bez nas o nas s ta n o w iąc e ,  są 
d la  wszystkich  Polaków sm u tn e m  tylko p rzyp om nien iem , —  ale z drugiej  s trony nie m ożemy wobec kraju  i p o to m n o ­
ści w ypuścić  żadnej obrony  z rę k i ,  n ie  m ożem y przyznać n ik om u  praw a odstąpienia nawet od tej m ałej  części ko ­
rzyści n a ro d o w y c h ,  jaką nam te n  trak ta t  pozos taw ił ,  i z teg o  wychodząc s tanowiska, b ron ić  s ię  nam  wypada, choćby 
n a  pods taw ie  t rak ta tu  wiedeńskiego .

Z t e g o ,  cośmy tu przytoczyli, zechce się W ysoki Sejm p rz e k o n a ć :
3
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1. Ze ciosy, jakie  językowi k ra jow em u od pierwszej chwili praw ie mim o wszelkich p raw  przyrodzonych  i 
p isanych  z a d a w a n o ,  były bardzo dotkliwemi, tak dalece, i e  chęć  dania p rz e w a g i ,  a n aw e t  wyłączności językowi n ie ­
m ieck iem u  posuw ała  s ię  a i  do tego  s to p n ia ,  iż celu tego  chciano  os iągnąć choćby  kosztem najdroższych skarbów  
cz łow ieka ,  to j e s t  dobrej  sławy, wolności i życia.

2 .  Ze dążenia t e ,  nieprzyjazne k ra jo w c o m ,  szły g łów nie  od o rganów  rządowych w kraju is tn ie jących , k tóre  
w brew  jaw nym  p rzep isom  i woli M onarsze j ,  czy to za czasów a b s o lu tn e g o ,  czy konsty tucyjnego  R z ą d u ,  nie wahały  
s ię  pop ie rać  dążności p rzec iw ne p raw om  i in te reso m  kraju, p rzec iw ne n a w e t  ustaw om  austryackim.

3. Ze gdy §. 14 . u s taw  sądow ych wyraźnie u s ta n aw ia ,  iż językiem u rzędow ym  w  sądach  mają być te j ę ­
zy k i ,  k tórych  dotychczas w sądach  u żyw a no ,  a n iem i były język polski i ła c iń s k i ,  nigdy zaś n ie m ie c k i ,  zaś w szyst­
kie powyż p rzy toczone ro zpo rzą dze n ia ,  w prow adzające język n iem ieck i  do  sądów, nigdy nie były publikow ane w for­
m ie p raw em  p r z e p i s a n e j , zatem nigdy nie miały mocy obowiązującej,  —  język n iemiecki nigdy nie m ia ł w naszych 
sądach  i u rzędach  s tanow iska  upraw nionego .

4.  Że gdy  sądy i urzędy są dla k ra ju ,  nie zaś kraj dla u rzęd ów  i sądów, a w kraju naszym  na ludność  
przeszło  5m il ionow ą mniej więcej tylko 1 0 0 .0 0 0  Nipmców się z n a jd u je ,  z k tórych  prawie wszyscy językami k ra jo -  
w e m i ,  a przynajm nie j  językiem  polskim w ła d a ją ,  narzucanie  krajowi języka n ie m ie c k ie g o ,  jako  p a n u ją c e g o ,  je s t  n a j -  
n ie sp raw ied l iw szem  , n iep o trzebnem  i szkodliwem.

5. Ze póki język niemiecki w naszym kraju n ie  zajmie s tanow iska tylko ta k ie g o ,  jakie  mu s tosow nie  do 
ilości N iem ców  p r z y s łu ż ą , nie tylko języki krajow e nie o s taną  się stale w służbie p u b l ic z n e j , ale zawsze język n ie ­
m iecki to row ać  będzie o b c o -k ra jo w c o m  d rog ę  do urzędów  w k ra ju ,  sp raw o w any ch  przez nich na niekorzyść kraju, 
bo  bez wiadom ości jego  s tosunków , zwyczajów i obyczajów.

6. Ze gdy językiem w ykładow ym  w szkołach ludow ych i ś red n ic h  n ie  je s t  juz język niemiecki,  a na  o n y -
dw óch  un iw ersy te tach  is tnieją już  katedry  polskie, język ten  i w u rzędach  i sądow nictw ie  już tylko pod rzęd ne  m oże
zajm ow ać stanow isko,  jeżeli n ie m am y dzieciom naszego  kraju  na je g o  zgubę zam knąć  d ro g ę  do piastow ania  
urzędów  publicznych.

7. Ze jeżeli p raw dą  być ma, co stoi w ustawie zasadniczej z dnia 2 1 .  grudnia  1 8 6 7 .  L. 1 42  D. P. P. i Rz., 
ż e  wszystkie n a rodo w ośc i  mają  być ró w no upraw n ion e ,  język niem iecki  ustąpić  m usi z uprzyw ile jow anego dotychczas 
w naszym kraju  stanowiska, a lbowiem  te m  sa m em  p raw em ( jakby  od nas żądano, iżby język n iemiecki był u rzędo ­
w ym , moglibyśm y od m ieszkańców  Niższej i Wyższej Austryi żądać, aby u  n ich  był językiem  urzędow ym  język 
polski lub ruski. —

P rzechodząc  te raz  do kom petency i  W ysok iego  S ejm u  uchw alen ia  za łączonych tutaj p ro jek tów , takowa n ie  
u lega  żadnej wątpliwości.

W  tej m ierze rozstrzyga ustaw a zasadnicza z dnia 2 1 .  g rudn ia  18 6 7 .  L. 141, D. P. P. i R ządu  o rep re-  
zen tacy i  Państw a, a mianow icie  §. 11 . lit. 1 i §. 12.

P a ra g ra f  11. lit. 1 op ie w a :  że do zakresu  działania Rady P ań s tw a  należy ustaw odaw stw o o walnych zasa­
dach  organizacyi sądów i urzędów  adm inistracyjnych. Gdy ustawa o języku  nie je s t  ustawą, tyczącą się organizacyi, 
albowiem organizacya obejm uje  przepisy o jakośc i  i sk ładzie tych urzędów, tudzież o ich czynnościacn i w e w n ę t rz -  
n em  urządzeniu ,  n igdy  zaś przep isy  o języku, jak  tego  d ow odem  są liczne sta tuta organizacyjne, zna jdu jące się 
w zbiorach ustaw  m onarch i i  Austryackiej , w których nigdzie nie ma m ow y o języku, gdy nadto i w innych us tępach  
tejże ustawy sp raw a o języku nie je s t  dla Rady P aństw a zawarowaną, p rzeto  przedm io t  ten  w m o c  §. 12. powyższej 
ustawy, który wyraźnie orzeka, iż wszystkie in n e  przedm ioty ,  k tóre  n ie  są wyraźnie w tej ustawie dla Rady Państw a 
przeznaczone ,  należą do zakresu  działania S e jm ów , niewątpliwie należy do us taw odaw stw a krajowego.

A teraz n iech będzie  wolno uzasadnić  szczegółow o p rzed łożone  W y so k iem u  Sejmowi w załączeniu trzy 
p ro jek ty  do ustaw.

Przedewszystkira zauważać musimy, iż zdaw ało  n am  się najodpow iedn ie jszem  oddzielić sądy  od innych 
u rzęd ów , a te  osta tn ie podzielić na dw is  grupy ,  to j e s t  u rzędy  adm in is t raoy jne  i f inansowe.

Organizacya bow iem  tych trzech  rodzajów o rganów  publicznych i ich czynności są  tak różne, iż nie p o dob ną  
było  wszystko p od  je d n ą  złączyć ustawę.
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Co się tyczy s tanow iska obydw óch  języków  krajowych, to  mając  na  uw adze,  i i  tylko w je d n y m  języ ku  m o ż e  
być w ew n ęt rzna  służba p row adzoną ,  i że do  ko respo n d e n cy i  s łużbow ej je d en  tylko język  użyty, —  trzym aliśmy s ię  
za sad  W yso k ieg o  Sejm u, ob jaw ionych  w uchw ałach  o językach  w Sejm ie  i W ydziale krajowym.

Nie wykluczyliśmy wszelako całkiem języka n iem ieck iego , a to  w k o resp on dency i  z władzami i u rzę d am i 
w ojskow em i,  z u rzędam i po  za k resam i naszego  k ra ju  leżącemi, i w odpow iedziach  dla N iemców, tudzież w  p o s t ę -  
pyw aniu  z nimi ustnem . P o w ody  jakie nas  do tych wyjątków skłoniły , są n a s tę p u ją c e :

C. k. armia, jako  taka, używa wyłącznie języka niem ieckiego.
P rzes łan ie  jej rekwizycyi lub odpow iedzi w języku* do k tó rego  t łum aczenia  częs to  n ie znalezionoby n aw et  

t łum acza ,  szkodziłoby rzeczy sam ej i okazałoby się bez żadnego  skutku .  To sam o tyczy się władz poza  krajem  
leżących. Najświeższy tego  dow ód mamy w rozporządzeniu  R ządu  w ęgie rsk iego ,  który w łaśnie dla tych p o w od ów  
rozkazał u rzędom  swoim do każdej u rzędow ej k o re sp o n d e n cy 1, w  w ęgie rsk im  języku w y s to s o w a n e j , dołączyć 
tłum aczen ie  n iem ieckie .

Jakkolw iek  w kraju naszym Niemcy w bardzo małej liczbie osiedleni są, sami przez wiek praw ie  cały  
c iężko ranieni w naszych naro dow ych  uczuciach, ale mimo to dla innych sprawiedliwi, n ie uważaliśmy za s tosow ne 
narzucania  im naszego  języka.

Dlatego przyjęliśmy język  n iem iecki w odpow iedzi na podania  i p ro tokó ła  niemieckie , a że przy sp isan iu  
p ro tok ó łu  i w po s tępow an iu  końcow em  należy używ ać języka p rzes łu ch anem u  zrozum iałego, z na tu ry  rzeczy wynika 
i odpow iada nie tylko spraw iedliw ości ale i ludzkości.

W ydzia ł  krajowy uprasza :

Wysoki Sejm raczy przedłożone trzy projekty do ustaw uchwalić.

W e  Lw owie dnia 17 .  m a ja  1868 .

Marszałek krajow y:

Leon książę Sapieha r. w.

C złonek  W ydzia łu  k r a jo w e g o :

Oktaw z Siemnszowy Pktrnski r. w.

Liczba W ydziału  k rajow ego 5 1 4 3

Z drukarni Zakładu nar. im, Ossolińskich 1868.
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I .

Ustawa,

ważna dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiom Księstwem Krakowskiem, o używaniu 
języków w c. k. władzach i urzędach administracyjnych!, prokuratoryach Skarbu i prokura­

tury ach i nadprokuratoryach Państwa.
Z godn ie  z u chw a lą  S e jm u  k ra jow ego  Mego Królestwa Galicyi i L odom ery i  z W .  Ks. K ra k o w s k ie m , rozporzą­

dzam, co n a s tę p u je  :

8- *•
C. k. w ładze i u rzędy  adm inis tracy jne w K ró les tw ie  Galicyi i L odom ery i  wraz z W .  Księstw em K rako w ­

skiem, wyjąwszy c. k. w ładze i u rzędy  w ojskow e, n ie m n ie j  c. k. p roku ra to rye  ska rbo w e  i c. k. p ro ku ra to ry e  i n a d -  
p ro k u ra to ry e  P aństw a tegoż  kraju, używać b ęd ą  tak w w ew n ętrzne j  służbie , jako też  w s tycznościach z wszystkiemi 
urzędam i,  w ładzam i i sądami n iew ojskow em i w kra ju  w yłączn ie  języka polskiego.

§. 2.

W  stycznośc iach  ze s tronam i używ ać należy na podan ia  w języku  rusk im  języka rusk iego , w języku n i e ­
m ieckim  języka n iem ieckiego ,  na  wszystkie in ne  języka po lsk iego  W  braku  podania ,  lub p ro toko la rnego  wniesienia, 
p ism o u rzę dow e  w ygo tow anem  zos tan ie  w języku polskim.

§. 3.
W szystk iego  rodzaju  pro tokó ły  w ysłuchan ia  mają  być sp isane  p od ług  życzenia s łuch an ego ,  albo w polskim, 

albo w  rusk im , albo w n iem ieck im  języku , ze s tronam i nie posiadającem i ża dn eg o  z tych t rzech  języków, za przy­
b ra n ie m  t łum acza, w języku  polskim.
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I I

USTAWA,
ważna dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, o używaniu 

ięzykćw w c. k. władzach i urzędach skarbowych.

Z godn ie  z uchw a łą  S e jm u  k ra jow ego  Mego Królestw? Galicyi i L odom ery i  z W ielk iem  K sięs tw em  K rakow ­
sk iem  rozporządzam, co n a s tę p u je :

§• 1.
G. k. w ładze i u rzędy  skarbow e Królestwa Galicyi i L odom ery i  wraz z W ie lk iem  K sięs tw em  K r a k o w s k ie m , 

używ ać b ę d ą  tak w w ew nętrznej  s łubie, jako też  w stycznościach z wszystkiemi urzędami,  w ładzami i sądam i n ie ­
w ojskowemu w  kraju  wyłącznie języka po lsk iego .

§■ 2 .

W  stycznośc iach  ze s tronam i używać należy na podan ia  w języku ru sa im  języka r u s k ie g o ,  w języku n ie ­
m ie ck im  języka n iem ieck iego ,  na wszystkie inne języka polskiego. W  braku  podania ,  lub p ro tok o la rn ego  w niesienia 
p ism o  u rzę d o w e  w ygotow anem  zos tan ie  w języku  polskim.

§• 5.
W s z y s tk i e g o  rodzaju  p ro to kó ły  w ysłuchan ia  mają być sp is an e  p od łu g  życzenia s łuch an ego ,  albo w polskim, 

albo w ruskim, albo w n iem ieck im  języku, ze s tronam i n ie posiadającemu żadnego  z tych trzech  języków  za przy­
b ran iem  tłum acza w języku polskim.



■
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USTAWA,
ważna dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem o używaniu 

języków w c. k. sądach.
Z godnie  z uchw ałą  S e jm u  k rajow ego Mego Królestw a Galicyi i L odom ery i  z W ielk iem  K sięs tw em  K rakow ­

skiem rozporządzam , jak  n a s t ę p u j e :

R o z d z i a ł  I.
O języku w służbie wewnętrznej i stycznościach między - urzędowych.

§• ł .
C. k. sądy w Królestw ie  Galicyi i L odom eryi wraz z W ielk iem  Księstw em K rakow skiem  używać b ęd ą  tak 

w służb ie  w e w n ę t r z n e j , jako też  w stycznościach z wszystkiemi n iew ojskow em i władzami, u rzęd am i i sądam i 
pod rzędn em i,  ró w n e m i i wyższemi, tudz ież  z najwyższym try b u n a łem , wyłącznie języka polskiego.

R o z d z i a ł  II.
O języku w stycznościach ze stronami

A. W  sprawach cywilnych.

§. 2.
S tro n o m  i ich zastęDcom wolno w podaniach wszelkiego rodzaju używać albo polskiego, albo r u s k i e g o ,  

albo niemieckiego jeżyka.

§. 3.
W szystk iego  rodzaju p ro tok ó ły  wysłuchania , mają być sp isywane p o d łu g  życzenia s łu chaneg o ,  albo w polskim, 

albo ruskim, albo w n iem ieckim  j ę z y k u ; ze s tronam i n ie posiadającem i żadnego  z tych trzech  języków, za przybra­
niem  tłum acza , w języku  polskim.

§. 4.
W yrok i  i uchw ały i dotyczące pow ody na p rzep row adzon e  spory w ydane  zo s taną  w języku  pozwu, wszelkiego 

innego  rodzaju  uchw ały  na podania ,  lub p ro toko la rne  przes łuchania  w języku  podania lub pro toko la rnego  wysłuchania .
W  braku  podania ,  lub p ro toko la rneg o  wysłuchania, pismo u rzędow e w ygo tow ane zostanie w języku  polskim.

§. 5-
W yroki i uchw ały  najwyższego sądu  i sądów  wyższych, tudzież powody, mają być udzielone S ądom  niższym 

w języku  polskim, a jeżeli intymacya w ed ług  §§. o .  i 4 .  ma iść do s tron  w języku rusk im  lub n iem ieckim , także 
i w  języku rusk im  lub niemieckim.

§. 6.
O bwieszczenia sądow e w dziennikach  i za kratami og łaszane  będą  w  języku polskim, na żądanie s trony, 

k tóra  o obw ieszczenie  prosiła ,  także w języku rusk im  lub niem ieckim , a jeżeli og łoszenie  n a s tęp u je  także w dzien­
n ikach  pozakrajow ych, także w języku tychże dzienników

III.



B. W  sprawach karnych.
§. 7.

P rzes łuchan ie  do p ro tokó łu ,  osta teczna  rozprawa, sp i jan ie  p ro to k ó łu  o tejże, i obw ieszczenie  w yroku z pow odam i,  
odbyw a się w ed le  życzenia obża łow anego  lub s łu chanego  w języku  polskim, rusk im  lub niem ieckim .

Jeżeli przy os ta tecznej rozpraw ie j e s t  więcej obża łow anych , którzyby nie zgodzi1' się na je d e n  z tych t-zecb  
język ów , natenczas  sąd użyje tego  języka, k tóry wszystkim, a w razie n iem ożnośc i  osiągnienia tego celu, większej 
części  obża łow anych  najwięcej je s t  z rozum iałym , tym zaś, którzy języka do rozpraw y użytego zupe łn ie  nie rozumieją , 
Sąd us tępy  rozprawy, tyczące się ich wytłumaczy w języku  dla n ich  zrozumiałym, w razie potrzeby zapom ocą 
t łum acza .  —  W y s łuchan ie  wszelako przy osta tecznej rozpraw ie obw in ionego , świadków i rzeczoznaw ców  ma n as tąp ić  
w tym z pow yższych trzech języków , k tó rego  w ysłuchać się mający sob ie  życzy.

§ .  8 .

W y goto w an ie  w yroku  z powodami, nas tąp i w języku os ta tecznej rozprawy.

§. 9.
W  n ieby tnuśc .  obża łow anego, lub jeżeli obża łow any ani polskiego, ani rusk iego ,  ani n iem ieck iego  nie posiada 

języka ,  n a tenczas  Sąd, dodawszy w tym osta tn im  w ypadku obźałowariemu tłum acza , przedsięw ezm ie  osta teczną  ro z ­
p raw ę  w języku  polskim, i ogłosi i w ygotuje  wyrok z pow odam i w języku polskim.

§. io.
Język rozprawy, będzie  językiem obrony . —  J e ż c b y  zaś obrońca języka ruskiego lub n iem ieck iego  d o s ta ­

teczn ie  n ie  posiadał,  wolno m u będzie prowadzić o b ro nę  w języku polskim.

§- 11 .

Przep isy  §§. 5. i 4. co do jeżyka uchw a ł na podaoia, lub p ro tokó la rne  w ysłuchania ,  i co do języka uchw a ł  
-w braku  podania ,  lub pro tokó la rnego  wysłuchania , -n iem nie j p rzep isy  §. 5 .  ■ 0. obowiązują sądy także w spraw ach  
karnych .

R i o z d z i a l  kil.
O języku w urzędach hypotecznyck.

§. 12 .
Księgi g łó w ne  tabu!', krajowej, tudzież u rzędów  hypo tecznych  miast i miasteczek p row adzone  będą  w języku  

polsk im , jako  u rzędow ym  tych urzędów  językiem. —  Rozporządzenia sądow e do  tabuli krajowej i u rzęd ów  hy po ­
tecznych  miast i m iasteczek, mają w ychodzić w języku polskim, zatem i re fera ty  mają być pisane w  języku  polskim, 
a jeżeli w sku tek  przep isu  §. 4 .  u c h w j ła  w ygo tow aną być ma dla s trony  w języku  ruskim  lub n iem ieck im , n a tenczas  
s trona ,  o p rócz  tej uchwały, o trzyma w ierzytelny odpis rozporządzenia w ydanego  do tabuli krajow ej,  lub urzędu 
by po tecznego .

W pisy do ksiąg grun tow ych  wiejskich usku teczn ione  zostaną w tym języku, w którym uchw ała  idzie do s tron .


